
« 

„ 
!. 

5 0! 150! 150! & 

150! 150! 
o • 't:S .... A 
~ 

s:: • SS a· ... .... 
150! 150! .Q c:: u 

-u „o I -· a NQQ 

150! 50! 150! o ;;_- a 
Dl .... 

35 
(150) 

KONTAKTY 
28 VIII 83 

cena 
IO zł 

LOMZVNSKI TVGODN!K SPOLECZNY • PISMO PZPR . 

raz p ierwszy i w „Kontaktach".· D ·:)tychc~as 
nieznane ( ~eśli nie liczyć wystawy _przyg otow a nej 

łomżyńskie BWA) szkice Tadeusza Makow­
sk1ego, -jednego ze znakomitszvch polskich malarzy~ 
znajdujq się w Lcmży. Dokonaliśmv wyb .,. ru i p rezen­
tujemy s pecjalnie dla W a s. Prócz teg : ok~,,licznoścl, ­
·vi jakich tutaj trafiły, i gurść i n formacji o ich au·torze.~ 
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Prof. dr hab. 
MIKOLAJ KOZAKIEWICZ 

Jednym z zauważalnych sym­
ptomów naszych czasów iest 
obawa o kryzys wartości; o to, 
że pod obuchem trudności zała­
mią się wartości moralne i ideo­
we społeczeństwa, czego efek­
tem będzie stan anomn, bez­
kształtności. Takie niepokoje 
wygłaszano w Polsce wielokrot­
nie. Zainteresowanie wartościa­
mi miało charakter cykliczny. 

w polsi-..ch warunkach wyraźne 
nasilenie zainteresowań pro-
0lemem wartości wystęoo­

wało z reguły w latach poprze­
dzających i następujących po kry­
zysach. Historia Polski powojen­
nej rozpada się na kilka okresów 
przedzielonych kryzysami społe­

cznymi: można tu mówić o latach 
1953-1956, 1968-1970, w pewnym 
stopniu o 1976 i wreszcie ostat-
nich, zapoczątkowanych rokiem 
1980. 

Badania nad wartościami w o-
kresach przed- i pokryzysowych, 
zmianami w poglądach , 
i ocenach dotyczących 
tości społecznej, służą 

postawach 
rzeczywis­
m.in. do 

szuka nia odpowiedzi na pytanie , 
tzw. do czego mają się odwołać 

inżynierowie społeczni, a by skło­
nić obywateli do działania dla na­
prawy Rzeczypospolitej. 

mo­
celu 

Wiadomo np., że w różnych 
mentach używa się do tego 
różnych dźwigni Najczęściej uży­
waną dźwignią było odwoływanie 
się d~ wartości patriotycznych, ba, 
nawet niek iedy nacjonalistycz­
nych. Było to bar dzo wyraźne w 
przełomie 1956 r ., przez caly okres 
po 1970, a także po 1980. Klawisz 
ten naciskała energicznie i wła­
d za. l opozycja, oczywiście w 

CIĄG DALSZY NA STR. S-7 
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W .NASTĘPNYM _NUMERZE: poszukiwanie kryteriów, czyli „Nie szu­
kac .!>almy, n~ ~·e~unie" A „Ani pierwsi, oni ostatni", czyli 0 sy­
tuac~a ::: osw1aete łomżyńskiej A dziki Zachód w Łomży A „Kon­
takc1k1 A następny odcinek „Ordynata Michorowskiego" A fan­
-club. 

czynna do końca września. U czes­
tnicy muszą zaopatrzyć się we wła­
sny prowiant. 

MAGAZYNY Państwowych Zakla­
dów Zbożowych w Łomżyńskiem zo­
stały zapełnione. W szczycie dzien­
ne dostawy przekraczały 1000 ton. 
~rzed magazynami zaczęły wydłu­
zać się kolejki Jak informuje Wy­
dział Rolnictwa UW uruchomiono 
~odat~o~e magazyny o łącznej po­
Jemnosc1 10 OOO ton. Ten zbożowy 
boom spowodovv any zo~tał przez 
tych rolników. którzy zdawali ziar­
no także z ubiegłorocznych zbiorów 
a nawet ze zbiorów roku... 1980'. 
Wra~ z ty!TI chomikowanym „chle­
t;>em rolnicy <;przedali wołka zbo­
zowego. 

POPRAWA WARUNKOW pracy 
załóg zakładów przemysłowych i 
budowlanych będzie tematem naj­
bliższego plenarnego posiedzenia KW 
PZPR w Łomży. Plenum rozpatrzy 
materiały Okręgowego Inspektoratu 
Pracy w Białymstoku oraz wyniki 
~ki.et rozesłanych przez Urząd Wo­
J~wodzki do łomżyńskich przedsię­
b10rstw. 
N~D CZYM PRACUJĄ miejsko­

-gminne organizacje partyjne? Od­
powiadają sekretarze. 
. Z a m brów: - Przygotowujemy 

się do l{ampanii sprawozdawczo-wy­
?orc~ej. W zakładach pracy odbywa­
Ją się otwarte zebrania POP w 
spra:vie pomocy instytucji w jedno­
rodzmnym budownictwie mieszka­
niow!m dla załóg. Najbliższe posie­
dzeme egzekutywy poświęcimy oce­
nie realizacji programów oszczędno­
ś~io':"'ych i antyinflacyjnych przed­
s1ęb1orstwa oraz funkcjonowaniu 
handlu na naszym terenie i działal­
ności POP w jego placówkach. 

. Ko 1 n o: - Nasze POP zajmuje 
się oceną wdrażania zakładowego 
programu oszczędnościowego i anty­
inflacyjnego oraz analizą efektów 
działalności przedsiębiorstw w I pół­
roczu br. Na posiedzeniu egzekuty­
wy zajmiemy się funkcjonowa.niem 
służb komunalnych w zakresie u­
trzymania czystości i estetyki mia­
sta. 

W Y s o k i e M a z o w i e c k i e: -
Na najbliższej egzekutywie omówi­
my stan bhp oraz warunki socjal­
no-bytowe załóg przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych. Do­
konamy również oceny reaUzacji 
programów antyinflacyjnego osz­
czędnościowego w zakładach p~acy. 
POP ocenią wyniki działalności swo­
ich instytucji w I półroczu br. 
BŁYSKAWICZNA SONDA wśród 

rodziców potwierdziła to, co widać 
było gołym okiem w ubiegłym ty­
godniu przed sklepami papierniczy­
mi w Łomży. Rencista: - Ustawi­
łem się z samego rana przed skre­
pem, żeby kupić wnuczce zeszyty. 
Do mnie doszły. Ojciec dwóch có­
rek (V i Vlł klasa szkoły podsta­
wowej): - Dużo jeździłem po Pol­
sce i wszędzie widziałem dostatek 
przyborów szkolnych. Nie kupowa­
łem, bo sądziłem, że w Łomży tak­
że nie będzie z tym kłopotu. Zrobi­
łem się w konia. Matka szóstokla­
sisty: - Wszystko już skompleto­
wałam, prócz dresów. Zakupy zaczę­
łam robić od pierwszego dnia wa­
kacji. Sprzedawczyni Domu Książki 
na placu żeglickiego w Łomży: -
Mamy jeszcze trochę zeszytów nu­
towych, wycinankowych bloków 
technicznych i farb plakatowych, ale 
to też zaraz się skończy. Zastępca 
dyrektora WPHW w Łomży, Teresa 
Jonak: - Zaczęliśmy sprzedawać z 
opóźnieniem, ale zeszytów będzie pod 
dostatkiem. Uruchamiamy dwa do­
datkowe punkty sprzedaży. W przy­
szłą sobotę i niedzielę (27, 28 bm.) 
będą czynne sklepy papiernicze. W 
tej chwili jest duży wybór tornis­
trów. Są jeszcze fartuszki, ale tyl­
ko dziewczęce. Chcemy w to miej­
sce dostarczyć granatową bawełnę 
tylko czy trafi ona do rodziców ~ 
nie spekulantów? Zeszyty rozpro~a­
dzamy również poprzez szkoły. Jak 
dotąd tylko jedna zgłosiła taką chęć. 
Z ubiorami i obuwiem sportowym 
jest źle w całym kraju. 

REWALORYZACJA rent I emery­
tur - jak informuje dyrektor ZUS 
w Zambrowie, Zygmunt Michalak 
- przebiega w Łomżyńskiem bez 
dnia opóźnienia. Rewaloryzacja ob­
jęła 19 550 emerytur pracowniczych 
oraz 24 020 emerytur I świadczeń 
rolniczych. Kwota, jaką przeznaczo-

no do wypłacenia w trzech kolejnych 
ratach (ostatnia w 1985 r.) wynosi 
dla I grupy 19 695 836 zł (60 proc. 
tej sumy już wypłacono), czyli prze­
ciętnie na jedną osobę przypadnie 
1007,45 zł podwyżkL II grupa o­
trzyma łącznie kwotę 17 097 786 zł. 
Srednla dopłata wyniesie tutaj 712 
zł na osobę. 

ZBIORY ZIEMNIAKOW. mimo 
długotrwałej suszy, powinny być 
wyższe, przy tym samym areale u­
praw, niż w roku ubiegłym, ale nie 
będą rekordowe. Wstępne szacunki 
Wydziału Rolnictwa UW oceniają 
tegoroczne zbiory na 175-180 q zie­
mniaków z hektara.. Gdyb7 przez 
najbllisze tygodnie nle było opadów 
deszczu, ucierpią na tym Jedynie 
pMne odmiany ziemniaków. Ustalo­
no ceny akupu: ziemniaki przemy-

słowe kontraktowane - 580 zł/100 
kg przy 15 proc za\.\ artości skrobi 
(k~żdy procent powyżej lub poniżej 
teJ normy powiększy lub pomniej­
szy cenę o 40 zł), niekontraktowa­
ne - 480 zł. Ziemniaki jadalne 
sprzedane do 25 października br. -
800 zł, niekontraktowane - 650 zł. 
Po tej dacie odpowiednio o 100 zł 
taniej. Producenci otrzymają dodat­
kową opłatę za dostawę ziemnia­
ków własnym transportem: do 20 
km - 42 zł za 100 kg. od 20 do 25 
km - 50 zł, od 25 do 30 km - 57 
zł; powyżej 30 km, za każdy następ­
ny kilometr, 20 zł. Z tegorocznych 
wy~~pków do magazynów powinno 
trafie 250 tys. ton ziemniaków. 

OGRANICZENIA na zakup nasion 
które obowiązywały w roku ubieg-' 
łym, zostały uchylone W tej chwi­
li rolnicy mogą zakupić każdą ilość 
nasion zboża ozimego po protekcyj­
nych cenach (400-złotowa obniżka 
ceny kwintala nasion): żyto - 2200 
zł/q, pszenica - 2700 zł Ceny zo­
stały obniżone (dotacje) w celu za­
chęcenia rolników do zakupu kwali­
~ik.ow~nego ziarna, gdyż v,, Łom­
zynsk1em wystąpiła znaczna derJene­
racja zbóż. Wydział Rolnictwa

0 

UW 
zapewnia, że jest w stanie zaopa­
trzyć wszystkich chętnych 

. RESTRYKCJE I DRÓB. Wytwór­
nia pasz (PPS w Łomży) w wyniku 
przerwania przez Stany Zjednoczo­
ne dostaw surowców, będących pod­
stawą ·wyrobu mieszanek musiała 
w 1982 r. drastycznie obniżyć pro­
dukcję. Pociągnęło to za sobą likwi­
dację, prawie z dnia na dzień broj­
lerni i kurzych ferm zaopatrywa­
nych przez tę wytwórnię. Obecnie 
P!od71kcja ustabilizowała się na po­
ziomie 82 proc zdolności produkcyj­
nych w wyniku opracowania no­
wych receptur opartych na surow­
cach i komponentach krajowych. 

WOJEWÓDZKA l{OMISJA Kon­
troli Partyjnej w I półroczu br. roz­
patrzyła 29 spraw bezpośrednich o­
raz 8 odwołań (do Komisji wpłynę­
ło 11 listów i skarg). Decyzją Ko­
m1sJ1 wydalono z PZPR l osobę 
ukarano - 1, oczyszczono z zarzu~ 
tów - 1, przeprowadzono 6 rozmów 
o.~trze~avvczych, prawa czwnka par­
tu z Jednoczesnym udzieleniem Ka­
rY przywrócono 1 osobie bez udzie­
lenia kary - rówmeL. l Hoi.patruJąc 
odwołai:ii~ od skreśleń, KomisJa 
przywroc1ła prawa członka partii -i 
osobom, zatarła kary - 3. Zarzu­
ty i skargi zawarte w listach i skar­
gach potwierdziły się w 2 przypad­
kach. Większość zarzutów dol.ycz)' 
negatywneJ postawy etyczno-moral­
nej członka PZPR (ro.in. konfliktu 
z prawem) oraz wykorzystywania 
funkcji partyjnej dla celów osobis­
tych. 

ZMW PRZED PIERWSZĄ AKCJĄ 
sprawozdawczo-wyborczą w kołach i 
zar_ządach gminnych: Działania z nią 
związane trwać będą od września do 
końca listopada br. 

4000 ZYCHÓW I HARCERZY łom­
żyńskich wypoczywało i szkoliło się 
n~ różnego rodzaju obozach zorga­
mzowanych przez Komendę Hufca 
ZHP. Połowa tej liczby to dzieci 
~i~j~k!e. Do NRD, na zasadzie wy­
rozmen za pracę śródroczną, wyje­
chało 550 harcerzy. Gospodarze nie­
mieccy byli pełni uznania dla pra­
cowitości łomżyńskich harcerzy. Po­
nad to 50 dzieci przebywało na Lit­
wie Radzieckiej. Obozy harcerskie 
powiększyły szczupłe kadry ZHP o 
prawie 100 osób. W tej chwili kadra 
ins'truktorska Chorągwi łomżyńskiej 
liczy 1.,5 tys. osób, z tego 30 proc. 
jest bez przeszkolenia. 

ZSMP. W letnim wypoczynku or­
ganizowanym pod egidą tej organi­
zacji wzięło już udział ok. 1200 o­
sób. (z t~g~ w NRD - 420 osób). 
Duze wz1ęc1e miała baza namiotowa 
w Boguszach (gm. Grajewo) na 30 
osób, nieodpłatnie. Baza ta będzie 

MIESZICANIA DLA NAUCZYCIE­
LI. W latach 1976-1982 wybudowa-

, no ich 491 (\\·e wsiach i miastach 
do 5 tys. mieszkań<'ów). Brakuje je­
szcze 2816 mieszka ;'1 Obecnie w bu-
dowie są 53 rnies 7t<ania . 

KURATORIUM Oświaty i Wycho­
wania w Łomży otrzymało zezwo..:­
lenie na budov . .:ę Specjalnego Ośrod­
ka Szkolno-Wychowawczeao dla 
dzieci upośledzon vch. któri zastąpi 
zamknięty ze względu na zły sta~ 
techniczny, obiekt w Zambrowie. O­
środek ten ;est dop iero w fazie pro­
jektowania; do roku 1986 około 200 
dzieci będzie pobierało naukę w 
dotychczasowych '·arunkach. 
~OM~NDA~T Gł..Ó\VNY Straży 

PozarneJ podJ~ł decyzję o przepro­
wa~~eniu na t~renie całego kraju 
akcJ1 „Magazyn' i „Zagroda". Stra­
żacy skontrolują warunki. w jakich 
rolnicy magazynują zboże, stan te­
chniczny urządzeń mechanicznych 
zabezpieczenie w sprzęt pożarniczy '. 
W ramach a kcii .. Zagroda" spraw­
dzą punkty omłotowe, sposób skła­
dowania płodów roln ·eh, odległość 
ustawienia stogów od budynków 
sposób przechowywania paliw ora~ 
stan instalacii f"nerrro elektrycznej. 
PŁONĄ LASY. W okolicach No­

wogrodu - 50 ha, od iskrzących . 
przewodów elel trycznych. W oko­
licach Jedwabnego poszedł z dymem 
prawie hektar lasu. Powód - oba­
lenie drzewa na linię wysokiego na-

' pięcia. 

' PUNKT WIDZENI .\ 

czy gruźlica . 

wraca 
Wed~ug ~-.yiatowej Organizacji 

Zdrowia gruzhca przestaje bY.ć cho­
rob~ społec7ną , gdy wskaźnik zapa­
dania n.a mą nie przekracza 20 za­
chorowań na 100 OOO mieszkańców. 
W woj. łomżyńskim w 1982 r. zano­
towano 15? przypa?ków nowych 
zacho;o:van na gruzlicę, co daje 
wska~mk - 4~,1 (w kraju - 67,l). 
Od .~1lku lat liczba zachorowań na 
gruzhcę utrzymuje się na tym sa­
I?Ym poziomie . • Najwięcej chorych 
Jest w obwodzie ZOZ w Grajewie 
(wskaźnik 69,2) i w obwodzie Wo­
jewódzkiego Szpi tala Zespolonego 
w_ Ło:nży (wskaźnik - 64,1). Naj­
więceJ zachorowań dosięcta ludzi w 
wieku 30-60 lat (ponadto gruźlica 
dotknęła w roku ub. 13 dzieci). W 
latach siedemdziesiątych ogłoszono 
?ficjalnie, że Polska stała się kra­
Jem wolnym od gruźlicy, mimo że 
gruźlica była i jest nadal chorobą 
społeczną, charakterystyczną dla 
społeczeństw ubogich, niedożywio­
nych. Nikt dokładnie nie wie ilu 
ludzi jest zak~żonych prątkami 
Kocha. Do lekarzy trafiają ludzie 
JUZ Z daleko rozwiniętą chorobą. 

Walka z gruźlicą jest w dużym 
stopniu. przy szczupłych środkach 
małej kadrze lekarskiej, niedoinfor~ 
mowaniu społeczeństwa o skal'i za­
grożenia, walką z wiatrakami. 
Łomżyński szpital posiada jeden 
rozsypujący się ambulans do prześ­
wietleń. Tym samym przychodnia 
przeciwgruźlicza nie jest w stanie 
przynajmniej raz na dwa lata 
prześwietlić wszystkich mieszkań­
ców z jej obwodu. 

zdanie tygodnia 
- Gdyby odjąć od człowieka jego stanowisko, wynik często był-

by zerowy. . Antoni Karwow~ki (rolnik) 

. myśl z . aleslem 
· „Nowa filozofia, . zainicjowana przez Marksa, Jest jednocześnie 11-

lozofiq tego, co nQwe, czekające n~s wszystkich z moillwościami 
·spełnienia lu~ znis~czenia. · Ems~ Bloch, 

(filozof niemiecki 1885-1977). 

. . " . w1esc1 gminne 
NUR. Na wysokości zadania 

nęła nowa, prywatna pieka•s. 
Przed sezonem turystycznym se; 
wała ok. 400 kg chleba, teraz _ ~ 
dodatkowych przygotowan - Pi 
po 1000 kg na dobę. 

• Wsrod roln1.Ków wzbudz 
nH::Jasnosci postanowiema n a ow 
ustawy emerytalneJ w s~osunku 
wspo1własc1c1eli gospodars tw r nych. Pra waopouobl~le .Koniec 
Jest w tak1cn v. y paakacn l.llies1e 
w~półwłasnośc1 gospvdarstwa, 1 
w~ąze s1ę to przt!.:~eL. '- doda tko\\ 
m1 opłatami w biu rze notadalny e . H.olmKow - co pewien c 

bulwersuJą plotki o zmiana 
forffi: sprzeaa.q eternitu. Osiat 
rozmosia się wieść, Ja lrnby zak 
w Mał1<:i111 zam1erzał urucho 
sklep t.e sprzedazą wybrako wany 
~lyt eternitu . bez przydz1a1u. Pu 
liczną taJemmcą Jest modi wośc 
kupu eternitu w J.v'!alkini. ale 0 1 
proc. drozeJ. Faktem zaś pozosta 
ze ok. 10 proc. budynkow w gnij 
pokrytych jest jeszcze słomą. 
. 8 Mimo ograniczeń w s wiadc 

~~ach baflh:owych, prawie wszy1• 

K1e buaynk1 - spośród 30 \vznos 
nych w gminie - buduje się w 
parciu o kredyt. e Komitet założycielski budo 
muzeum i pomnika kardynała s 
fana Wyszyńskiego w Zuzeli zło · 
w Urzędzie Wojewódzkim wnios' 
o zareJestrowanie. e N_ie wystarczyło maszyn 
otwarcie w gminie, zgodnie z zar 
dzeniem wojewody. prywatnej ba 
~oteż usługi ś:Viadczą - uzupełn" 
Jąc sprzęt kołkowy - właścici 
maszyr:. Np. za godzinę pra 
kombaJnu w SKR-ze płaci się 3 
złot~ch, p:ywatnie - 4200, zaś sn 
pow1ązałk1 (odpowiednio) 1300 
1500 złotych 
ZARĘBY KOSCIELNE. Wed! 

informacji dyrektora Zbi9rc 
Szkoły Gminnej wszyscy ucznio11· 
rozpo~zną ~aukę z kompletem p 
ręczników i pomocy. Gorzej będ · 
choćby ze sprzętem sportowym. N 
po reorganizacji finansowa · 
szkół nie ma pieniędzy na kup 
piłek. Brakuje 150 krzeseł któ 
podjął się sprowadzić GS. Koń 

1 

się remonty szkół w Szulborzach 
Piętkowie Wymiarowie. W br. dzi 
dowoż-0ne będą z tych samych w 
co i- w ubiegłym. Szkoła wzboga 
ła się o jedną przyczepę. Nie zos 
jeszcze rozpatrzony- wniosek miesi 
kań-ców Smolewa, aby r0wnież 
tej wsi dowozić dzieci. Rozstrzyg · 
to zebranie wiejskie na wspóln 
posiedzeniu z wladzami szkolny 

D3kończenie na str. 15 

KONKURS 
POETYCKI 
NOWEJ WSI~ 

,,Nowa Wieś", tygodnik tryskaj 
cy wspaniałymi pomysłami i żyCl 
liwie wspierający wszelkie talen , 
wspólnie z Krajową Radą Korei 
pondencyjnego Klubu Młodych · 
sarzy ogłasza konkurs poetycki p 
hasłem: „Ziemia moich wierszy 
które nie warunkuje tematyki wy 
łącznie wiejskiej. Dopuszczana j 
m~liwość szerszej jego interpr 
ta~Ji. W konkursie mogą brać 
dział amatorzy i profesjonaliś 
Warunkiem udziału jest nadesła · 
utworów nigdzie dotąd nie publik 
wanych l nie nagrodzonych w ko 
kursach poetyckich. (Zestaw utw 
rów 5-7 wierszy należy nadesl 
w 3 egzemplarzach maszynopisu d 
końca września 1983 r . - p 
adresem redakcji „Nowa Wieś" 
Wiejska 17. 00-480 Warszawa .:... 
dopiskiem na kopercie „Konku 
poetycki"; w przypadku debiutu d 
datkowy dopis - „debiut"). Kaid 
utwór musi być oznaczony godle 
W załączonej, zamkniętej koperci 
opatrzonej tym samym godłem, na 
leży podać imię, I)azwisko or 
adres autora. 

Przewidziano następujące 
grody: 

I - 8 tys: zł 
Il - 6 tys. zł 

III - 4 tys. zł 
oraz trzy wyróżnienia po 2000 zł 
dwie nagrody specjalne za najci 
kawsze debiuty w wysokości 
2500 zł. ~ 

Konkurs iakończy finałowa 
preza oraz sympozjum poetyckie 
Sródborzu z udziałem autorów W1 
różnionych prac. 
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J'ONTAKTY: - Recepcja jest wizy-

t l u Ile w tym stwierdzeniu 
tóWklł bO e • 
prawdy? 

DANUT A Z~~IEWSKA:. 
Prawda jest wlas:i1e taka! Pierwszy 
kontakt z recep~J~ i1:1a '-~P~YW na 

. 10poczucie goscia 1 opm1ę o n. as, 
S'1•1 . ś . t p b 
która pójdzie w_ w1~ ·. rz~ ywa-
. cy od pierwszJ eh w11J musi być 
łąalctowany jak tzw. YIP (to an­
g~elskie określenie . oznacza osobę 
bardzo _w~ż:ią). Zale.t~ ~1am na tym. 
Przeciez zyJemy z gosci. 

_ Młode i miłe panie w recepcji S:\ 

potwierdzeniem moich wyobraż.eń o 
waszym za wodzie. Czy te cech>' wy­

starczą, aby pracować na tym stanowis-

_ Oczyw1sc1e, nie. Nasza praca 
wymaga konkretnych predyspozy­
cji psychicznych. np. zrównoważe-

przejeżdżającym przez Łomżę, o 
usługach, drogach wyjazdowych, a­
dresach instytucji, trasach turys­
tycznych itp. Od godz. 14.00 zaczy­
na się nowa doba hotelowa, a wraz 
z nią mnóstwo papierków do wypi­
sania, bo to początek przyjmowania 
gości. Na życzenie wypożyczamy te­
lewizory, suszarki do włosów, no i 
budzimy. Mamy też podręczną dro­
gerię; moi ·a zaopatrzyć ,siG u nas 
m.in. w pastę i szczoteczkę do zę­
bów Jeśli nawet tylko połowa 

nueJSC jest zajęta, recepcjonistka 
ma pełne ręce roboty, a zarabia 
tylko od 5 do 7 tysięcy złotych. 

- Nocleg ':N „Polonezie" kojarzy się 

średnio zamożnym obywat.elom z dużą 

forsą. 

- Obowiązują trzy rodzaje cen: 
dla cudzoziemców, dla cudzoziem­
ców skierowanych przez polskie 

O hotelowych gościach, zawodzie 
recepcjonistki i utrapie iiach z nie­
go płynqcyc~ - z Danutą · Zanie­
wską, kie_rowniczkq recepcji h ?te lu 
,,Polonez'' w Lomży - rozmawia Ga­
briela Szczęsna. 

i umieJętnosc1 nawiązywania 

kontaktu z ludźmi. Poza tym re­
cepcJonistka musi posiadać dosko­
nałą pamjqć wzrokową i umieć w 
każdcJ chwili pos tawić się w sytu­
acj1 gościa. Powinna na każdym 

kroku wykazywać wysoką kulturę 

osobistą i wręcz rozdawać uśmie­

chy. możliwie naturalne. Cechy 
charakter u są dodatkiem do przy­
gotowania fachov,:ego. Przyszła re­
cepcjonistka musi ukończyć tech­
nikum hotelarskie Czeka ją jesz­
cze egzamin państwowy ze znajo­
mośc i przynajmnieJ jednego jqzyka 
obcc-~ o. 1'urs informatora turystycz­
nego ·eciego s topnia oraz kurs 
kas,e. J , \ \Valutowych. 

- Czy to znaczy, że każda z pań w 

recl:pcjl „Poloneza" pvsiada le wszyst­

ltie umiejętności"! 

- Wyksztalcenie specjalistyczne 
mają; są absolwentkami studium 
policealnego. Mówią po rosyjsku, 
niemiecku i angielsku. Ocenę na­
szego stosunku do ludzi i wykorzy­
stywania wiedzy w praktyce pozos­
tawiamy, oczywiście, gościom. J es­
tem zadowolona z pracy mojego 
personelu, chociaż zdarzają się 

skargi. 

- Jak często i z jakiego powodu? 

- W tym roku była jedna, z.re­
sztą słuszna. Gość nie mógł słu­
chać radia z powodu źle założonej 
anteny. Ale mamy też i pochwały. 
To najprzyjemniejszy· moment, gdy 
ludzie, wyj.eżdżając, żegnają się z 
nami osobiście lub wpisują cieple 
słowa do książki uwag. -: 

„Zostaliśmy obsłużeni wspa­
niale. Kulturalnie i z uśmiechem. · 
I to jest tof Pokoje bardzo czys­
te. Jednym słowem bardzo' do­
bry hotel." 

dziennikarze z Olsztyna 

- Jc.k wygląda zwykły dzień pracy 
Pani działu? 

:- Pracujemy . w systemie 12-go­
d~nnym, dzielącym się na dyżury 
dz1~nne i nocne. W dzień pracują 
dw1~ osoby: dysponent recepcji i 
k~sJer walutowy; w nocy - jedna, 
więc_ spadają na nią dodatkowe o­
b?w1ązki: obsługa centrali telefo­
n1~zi:-ej i kasy walutowej. Nasz 
dz1en pracy wygląda następiqąco: 
od . rana dopilnowanie wyjazdu 
gości, odebranie kluczy, zapoznanie 
~ę z bieżącą rezerwacją, wypisanie 

art pobytu grupom wycieczko­
Wym. Przed godz. 14.00 ostatni rzut 
oka na stan pokojów przed przy­
jęciem nowych gości. Ponadto: łą­
czen~e rozmów telefonicznych, 
Pr.zYJmowanie zleceń na między­
~llasto'Yą . i telex (służymy tym u-

ogodruemem o . każdej porze), 
sprzedaż bonów, wymiana de.wiz, 
Przedłużanie wiz or·az udzielanie 
Wszelkie~ in~o"rmacji 11te, ~;ylJ{o _, 
mleszkancom hotelu, ale · r6wni~ż 

biura podróży i dla gości krajo­
wych Pokój dwuosobowy kosztuje 
1080 złotych, dwuosobowy dla jed­
nej osoby - 940, jednoosobowy -
840, apartament - 1500. Dla cudzo­
ziemców z krajów kapitalistycznych 
ceny te są czterokrotnie wyższe, z 
krajów demokracji ludovvej 
dwukrotnie. 

„Od dawna nie spotkałem 

się z taką miłą, uprzejmą obsłu­
gą w hotelu, zarówno ze strony 
recepcjonistki jak i portiera. Ży­
czę, żeby we wszystkich hote­
lach w Polsce były podobne." 

mieszkaniec Legionowa 

- Ilu gości przeciętnie przyjmujecie 
w ciągu roku? 

- Tzw. średnie obłożenie za sie­
dem miesięcy br. wynosi ok. 70 
proc., tj. około 100 miejsc dziennie, 
a to dosyć dużo. Srednią zaniża 
nam korzystanie z noclegów głów­
nie przez osoby przebywające w 
delegacji; soboty i niedziele są 
zwykle „puste". 

- Dlaczego obowiązuje w naszym !ha­

ju zasada, że stali mieszkańcy miasta 

nie mogą korzystać z noclegu w miej­
scowym hotelu? 

- Hotel, jak sama nazwa wska­
zuje ·(od łac. hospitium - gościn-

· ność), funkcjonuje na zasadzie 
dawnego zajazdu i musf. zapewnić 
nocleg podróżnym. Oczywiście, mo­
gą się zdarzyć sytuacje trudne 
(np. pożar mieszkania, najazd ro­
dziny). Wtedy, w miarę możliwości , 

robimy wyjątek. Specjalny przy­
wilej mają u nas tylko nowożeńcy 
z Łomży, którym w każdej ch,vili 
wynajmiemy nawet apartament. 

- Czy zechce Pani powiedziH coś o 

gościach? 

- Może to zabrzmi paradoksal­
nie, ale są bardziej wymagający niż 

w hotelach dużych miast (wiem to 

z praktyki). Każda usterka, nawet 

drobna, jest natychmiast za uwa­

żona. Generalnie są jednak q·m­

patyczni. 

- Słyszałam, iż bywają i 1 acy, Któ­

rym się w y daje. że slcoro zapłacl4'i za 

pokój, mogą w nim robić, co inr się 

podoba: niszczyć ściany i meble, ~ :aść 

koce. żarówki i ręcznik i. zakłóca I in­

n y m spokój. Czy to prawda'? 

- Niestety, tak też siq zd, r za. 
Ipterweniująca recepcjonis tka .vy­
sluchujc obraźliwych sló \V i i . lra­
żona jesf nawet na pobicie. A'c to 
specyfika naszej pracy i jcs t1 5my 
do tego przyzwyciajone. 

-------------------------------
„Składam podziękowanie za 

miłą, sprawną obsługę ~ l zez 
personel recepcji, w szcz~· ~ól­

nośd za informację turysłyc.:.mą. 
Zapewniono mi troskliwą opi"a'kę, 

z czym spotkafam się w hc.·łelu 

po raz pierwszy. Jednocze-snie 
składam dyrekcji podzięko w anie 
za właściwy dobór kadry.'' 

gość z Krak..:>wa 

- Przeciętnemu człowiek.owi słowo 

„hotel'' k ojarzy ię też z azylem dla 

- Ale ta dyskrecja może się obracat 

w opiniach przeciwko Wam! 

- Skoro ktoś przenosi obycza­
je gości na nasze zachowanie, zu­
pełnie nie ma pojęcia, co nam wol­
no, a czego nie. Obowiązki perso­
nelu wobec gości regulują bardzo 
rygorystyczne przepisy. Recepcjo­
nistce nie wolno odwiedzać miesz­
kańców hotelu. Jeżeli musi wejść do 
pokoju, zrobi to tylko w obecności 

portiera lub przełożonego. Nie mo­
że również przebywać w hotelowej 
restauracji ani kawiarni - nawet 
prywatnie. Musi mieć na to zgodę 

kierownika recepcji. 

- Gdybym była recepcjonistką I na­
gle zakochała się w Jakimś przystojny m 

Włochu, czy wtedy mogłabym liczyć na 

Pani względy w szukaniu tego „azy­

lu"? 

- Niestety, nie. 

- Proszę opowiedzieć o sobie. 

- Od lat interesowałam się tu­
rystyką. Najpierw ukończylam Po­
licealne Studium Turystyczne w 
Poznaniu ze specjalnością: obsługa 

ruchu turystycznego. Urzeczywist­
nieniem moich marzeń bylo ukoń­

czenie studiów na Wydziale Turys­
tyki i Rekreacji Akademii Wycho­
wania Fizycznego w Poznaniu. 
Mam za sobą 9 lat pracy w hote­
larstwie (z tego 5 na stanowisku 
recepcjonistki w hotelach „orbi­
sowskich "). To doświadczenie bar­
dzo mi się przyda je w tej p r acy. 

- Jakie były Pani wrażenia z pier­

wszych dni w „Polonezie"? 

- Odczu \va lam brak tr adycji ho­
telarstwa w Łomży, co było wi­
doczne przede wszystkim w sposo­
bie obsługi wanni gości. Teoria so­
bie. praktyka sobie. Prac~ rozpo­
częlam od przypomnienia i egze­
kwowan ia kultury obsługi oraz na­
szego niepisanego kodeksu postę­

powania hotelarza. Efekty są wi­
doczne choćby w pochlebnych opi­
niach gości. 

gość w dom 

tych, którzy nie chcą się obnosić ze 

swoimi „uczuciami" i tu szukają c h ro­
nienia. 

„ Pobyt w hotelu uważam za 
bardzo udany, w kulturalnej at-

. mosferze, co jest dla mnie w 
pewnym sensie zaskoczeniem 
godnym naśladowania dla in­
nych hoteli," 

gość z Lublina 

- Nie marriy prawa ingerować 

w życie pry v,•alne gościa (poza sy­
tuacjami, w których zmusza nas 
np. do wez·wania milicji). Obowią­
zuje nas całkowita dyskrecja ; m.in. 
na życzenie gościa nie wolno u­
jawniać (nawet żonie szukającej• 
męża i posądzającej go o przeby- - Czego życzyć pracownicom recep-

wanie z kochanką) faktu jego po-· · ·. ej.i'? 

bytu w hotelu, poda\Vać terminu . - Aby_ k~żdy gość czul się u nas 
. k . _ . . . Jak u s1eb1e \V domu i z przyjem-

zam1esz arna, · nazw m1eJs co,:i:.·9śc1, ·nością powracał do Poloneza" 

do których zamawiał rozmowę itp.- Fot. sT'.' SWIERKOWSKI 
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od wołanie ~ · 
W związku z listem Czytelniczki, 

zamieszczonym w .,Kontaktach" nr 
28/83 Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych Oddział w Zambrowie uprzej­
mie wyjaśnia: 
Mąż Obywatelki. Wacław Kossa­

kowski w dniu 28 II 1983 r. złożył 
w Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Sniadowie wniosek o rentę inwa­
lidzką (do Inspektoratu ZUS w 
Łomży wniosek ten wpłynął dnia 
19 IV 1983 r.). Jak wynika z załą­
czonych do wniosku dokumentów 
wnioskodawca przebywał na zasil 
kach chorobowych od dnia 
29 XI 1982 r. i 180-dniowy okres za­
siłkowy miał wyczerpać 28 V 1983 r. 

W dniu 26 IV 1983 r. Obwodowa 
Komisja Lekarska do Spraw Inwa­
lidztwa i Zatrudnienia Nr 4 w 
Łomży nie zaliczyła Obywatela do 
żadnej grupy inwalidów z ogólne­
go stanu zdrowia. Na podstawie 
tego orzeczenia Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych Oddział w Zambrowie 
d _-cyzją z dnia 30 IV 1983 r. znak: 
227303/I, odmówił Wacławowi Kos­
sakowskiemu prawa do renty in­
walidzkiej z powodu braku inwa­
lidztwa. 

Informuje się, że postępowanie 
emerytalno-rentowe przewiduje sy­
stem odwoławczy od decyzji w spra­
wach o inwalidztwo. Na system ten 
składają się możliwości odwołania 
od orzeczeń obwodowych komisji 
lekarskich do wojewódzkiej komisji 
lekarskiej, a także od decyzji do 
okręgowych sądów pracy i ubezpie­
czeń społecznych. Komisje lekarskie 
działające przy tutejszym Oddziale 
ZUS przeprowadzają około 12 tys. 
badań rocznie. Nie wszystkie orze­
czenia są pozytywne dla zaintere­
sowanych, w związku z czym ko­
rzystają oni z przysługujących środ­
ków odwoławczych. 

Jak wynika z oryginału orzcc~E­
nia komisji lekarskiej oraz prze­
prowadzonych rozmów z jej człon­
kami w jej pracach 26 IV 1983 r ., 
tj. w dniu badania męża Obywatel­
ki uczestniczyli następujący leka­
rze: przewodniczący lek. med. 
Wiesław Marczuk, specjalista II 
stopnia w dziedzinie chirurgii, orto­
pedii-traumatologii oraz lek. med. 
Leon Jan Sęk, specjalista II stopnia 
w dziedzinie chorób płuc. · 

Orzeczenie to nie zostało zakwe­
stionowane przez lekarza - Wo­
jewódzkiego Inspektora Orzecz­
nictwa Inwalidzkiego. 

Dodatkowo informuje się, że wy­
ciąg z treści orzeczenia, jakie otrzy­
mał mąż Obywatelki, jest podpisa­
ny wyłącznie przez przewodniczą­
cego komisji (praktyka powyższa 
jest zgodna z zasadami działalno­
ści komisji lekarskich). 

MGR ADAM CZARTORYSKI 
ZASTĘPCA DYREKTORA 

ODDZIAŁU ZUS W ZAMBROvVIE 

,,pieskie życie'' 
Sposobu na radykalne rozwiąza­

nie sprawy bezpańskich psów moim 

no lalki 
z dyżuru 

dziennikarskieąo 
Zygmunt Miklaszewski, statecz­

ny łomżyniak, odwiedził redakcję 
20 lipca po powrocie z długiej ko­
lejki do okienka przedsprzedaży 
PKS-u. 

- Taka niedbałość i lekceważe­
nie pasażerów to czysty skandal. 
W poczekalni stało dziś wielu lu­
dzi. Jest tam sześć ławek, z któ­
rych wszyscy chętnie, choć przez 
moment, korzystali. Ale były one 
prawie świeżo malowane, o czym 
nikt nie raczył nas poinformować. 
Ja wracam do domu w garniturze 
w ciemnożółte olejne plamy. Ale· 
są tam przyjezdni turyści; wywiozą 
z Lomty nie najlepsze wspomnie­
nia. Szczególnie że na interwencję 
w kasie pani odpowiedziała: „To 
nie moja sprawa, od t'!go jest dy­
rekcja". Dyrekcja w tym dniu nie 
podnosiła słuchawki telefonu. Mo­
że zastanawiała się właśnie, z ja­
kich funduszy wypłacić podróż­
nym rekompensaty za podniszczoną 
odzież? 

Bardzo zacięt~ walkę prowadził 
łeJ wiosny PKS z „Orbisem„ o 
przejęcie kasy przedsprzedaży. Z 
Uoścł skarg należy jednak wnios-

zdaniem nigdy nie znajdziemy. 
Dopóki miarą kultury czołwieka nie 
będzie jego stosunek do zwierząt, 
zawsze będą gnębić nas bezpaltskie 
psy i koty. Zwierzę, oczywiście, 
nie jest winne, winny jest nieod­
powiedzialny i · okrutny człowiek. 
Uważam też, że służba weteryna­
ryjna powinna w większym stopniu 
uświadamiać właścicieli SJK o tym, 

( 

kować, że myślał i myśli jedynie o 
zyskach, nie o podróżnych. (D.W.) 

• • • 
Stanisław Swięch, mistr2 z Lorn­

źyńskich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego ,,Narew": - W stycz­
niu tego- roku przeprowadzono w 
naszym wydziale reorganizację. W 
składalni było nas trzech mis­
trzów. Ja zawsze miałem i mam 
czystą kartotekę, co roku dostaję 
listy pochwalne za najlepsze wyni­
ki w produkcji, a jednak wypowie­
dzenie dano właśnie mnie. Zapro­
ponowano mi co prawda przejście 
na stanowisko nastawiacza maszyn, 
ale ~zybko okazało się, że nie mo­
gę pracować w oparach chemicz­
nych. Żle się czułem, wymiotowa­
łem. Lekarz potwierdził to za­
świadczeniem. Praca w centralnym 
warsztacie mechanicznym nie od­
powiadała z kolei moim kwalifika­
cjom i umiejętnościom. Przypadek 
sprawił. że zaproponowano Jni po­
sadę w Przedsiębiorstwie Surow­
ców Wtórnych. Wystąpiłem o przej­
ście na zasadzie porozumienia stron. 
Dyrektor Połęga podpisał pismo, 
z którym poszedłem do Wydziału 
Zatrudnienia Urzędu Miejskiego. 
Tam okazało się, że umowa spisa­
na została na . niewłaściwym druku .. 
Kiedy załatwiłem właściwy, dowie­
działem się, że dyrektor Połęga po­
szedł na ur l9p. Udałem· się więc do 
dyrektora Dąl;>rowski.ego. Zaraz na 
wstępie zapytał, co będzie z moim 

że są odpowiedn:~ szczepionki l J ~· 
ki, zaś niechc!a~p~a można za 
r · ewielką opłatą uśpić, a nie wywo­
zić do lasu. 

Sama stałam się ofiarą mego hu­
manitarnego stosunku do zwierząt 
- mam obecnie cztery psy. Wszy­
stkie były bezpańskie. Oczywiście, 

mieszkaniem. Odpowiedziałem, że 
zakład opuszczam nie z własnej 
winy, poza tym mam pięcioosobową 
rodzmę, nie można mnie więc -
ot, tak sobie - wyrzucić na bruk. 
Na to dyrektor oznajmił mi, że do­
póki nie opuszczę mieszkania, ·nie 
podpisze żadnego dokumentu. U­
ważam, że jest to celowa robota. 
Dyrektor myśli, że za mieszkanie 
wymusi na mnie to, bym pracował 
tam, gdzie on chce. i na każdych, 
jemu odpowiadających, warunkach. 

Edward Dąbrowski, dyr. ds. tech­
nicznych Łomżyńskich Zakładów 
przemysłu baweb1ianego „Narew": 
- W przepisach mieszkaniovJych 
jest zastrzeżone, że jeśli zakład 
wyrazi zgodę na przejście pracow­
nika, to automatycznie traci on 
prawo do mieszkania. Ja muszę 
dbać przede wszystkim o tych pra­
cowników, którzy chcą pracować 
w „Narwi''. Dlatego też nigdy ta­
kiej zgody nie wyrażę. Poza tym 
pan Swięch nie należy do bezkon­
fliktowych pracowników. Były os­
tatnio jakieś zastrzeżenia dotyczą­
ce nieprzestrzegania przez niego 
dyscypliny. To właśnie stanowiło 
główny powód, dla którego zapro­
ponowaliśmy mu przejście na inne 
stanowisko pracy. Propozycji miał 
bardzo dużo, chyba z pięć. Z żad­
nej jednak nie skorzystał. (A.W.) 

• • „ 
Zęby bolą w każdym czasie, a 

• 

n;~ proponuję nikomu takiej 
broczynności. Należy jednak Wię 
i mówić. i pisać o tych sprawa 
w szkole, w prasie, w radiu i tel 
wizji. 

IREN A PROST~ 
RAJG}l 

• nu lrop1e 
Ironio 

W odpowiedzi na zamieszczo 
notatkę w Waszym tygodniku 1 31/83) w rubryce „Spięcia" w sp 
wie obejrzenia - rozpakowania k 
szuli męskiej. wyjaśniam. że: te 
typu wyrób nie może być rozpak 
wywany tj. wyjmowany z wor 
foliowego i zdjęty z odpowiedni 
wkładki tekturowej, na której j 
spięty szpilkami - ok. 12 sztu 
gdyż ,;óźniej w warunkach skle 
wych brak jest możliwości od 
wiedniego złożenia. Tego tvpu zw, 
czaje przyjęte są nie tylko w ha 
dlu agencyjnym, lecz również 
państwowym i spółdzielczym, Doda 
kowo wyjaśniam. że w sklepie · 
si w widocz?1ym .niej cu rozpak 
wana koszula •nęska i każdy klim 
może dokonać porównania. N' 
przypuszczam również, by obsłu 
sklepu zwr'>ci1a się w takiej for 
mie do klientki. Kultury obsług 
przestrzega się codziennie a szcze 
gólnie w dniu dostaw towaru, ki 
dy tworzą się tasiemcowe kolejki 

JERZY STOBIEN1 
AGENT SKLEP 

DZIEWIARSKIEGO WPH 
PRZY UL. 22 LIPCA 

W ŁOM2\ 

• niemoc 
W odpowiedzi na notatkę prasG­

wą zamieszczoną w .. Kontaktach' 
z dnia 31 lipca . 1983 r. dotycząa 

braku biletów w kioskach „Ruch' 
umieszczonych przy dworcu P 
w Łomży Dyrek cja Oddzialu PKS 
w Łomży informuje: 

Faktycznie sY.tuacja opisana 
rubryce „Spięcia" miała miejsce 
w dalszym ciągu kioski te nie Si 
zaopatrzone w pełny asortyment bi· 
letów. 

Niezależne jest to jednak od na· 
szego Oddziału, bowiem mimo wie· 
lu starań w dalszym ciągu nie ~ 
realizowane przez CSZ PKS w Kie! 
cach nasze zamówienia na bilety. 

Fakt ten powoduje. że Oddział 
kolei nie może zaopatrzyć kiosków 
w pełny asortyment biletów. 

MGR INŻ. WŁODZIMIERZ LACH 
ZASTĘPCA DYREKTORA 

DO SPRAW EKSPLOATACJI 

najczęściej - w nieodpowiednim. 
Zazwyczaj i dzieci, i dorośli id4 
do stomatologa dopiero wtedy, gdl 
ból zęba mocno doskwiera. Zgłasza· 
jących się w czasie wakacji d 
Przychodni Rejonowej przy u 
Zeromskiego małych pacjentó 
dentyści odsyłali do szkolnych sto­
matologów. Oczywiście, szkolni le­
karze, podobnie jak dzieci, byli ni 
wakacjach. 
Po kilku interwencjach 
wowanych rodziców i jednegt 
dziecka dziennikarka „Koątaktó\f' 
zwróciła się do lekarza wojewódt 
kiego o wyjaśnienie. Lekarz woje­
wódzki sprawę uznał za ważną I 
przekazał zgodnie z kompetencjalll 
- dr. Kirejczykowi, zastępcy dy· 
rektora Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Łomży. Dyrektor 
Kirejczyk wyjaśnił, że fakty nit 
przyjmewania dzieci przez lekarZ1 
rejonowych z Górki Zawadzkiej nie 
mogą mieć miejsca, gdyż pant kie· 
rownik przychodni zna przepisy, a 
poza tym bez konkretnych naz· 
wtsk nie ma o czym rozmawiać. 
Ponieważ pan dyrektor był rueu· 

przejmy odłożyć słuchawkę, zanilll 
rozmÓ\ł'CZYD.i podziękowała za •• Wf• 
jaśnienie„, dziennikarka nie zdąiY· 
ła poinformować dr. Kirejczyka, te 
redakcja zajmuje się interwencja· 
mi, a nie donosami. WolelibyśPlY 
też zamiast takiego wyjaśnienia iii' 
formację. że nie będzie już powa· 
d6w do skarg pacjentów z Górki 
Zawadzkiej. (D.W.) 
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G
rodzisko, leżące od Łomży 
około 4 °"kilometrów w gór~ 
Narwi, prezentuje się Y" ~po-

·ście podręcznikowy; w1dz1ane 
~ot1u ptaka - aż ltus,i, aby w 
obraźni wrysować we_n syl~e~­

Y zamczyska, obwarowan, zagęsc1ć 
ę d nkami typowyn:i ~la P?dgr~­
u. Y zaludnić postac1am1 WOJOWm­

~13' 1. cywili. I pewnie z tego po-
ow . b . t 
odu, a właściwie ~ o ~wy, ze_ a 

1 yczna wizja moze me potwier­
~ćs się w materialnych faktach, 

Zl l' . b . do 
iezbyt skwap iwie r~no się 

kopalisk. KonfrontacJa legend z 
a{tami bywa często zabójcza dla 

eh pierwszych. 
Y Od pierwszych zam!słó~ bada­
ia grodziska za~tana wiało. _Jego o~­
alenie od mieJsca loka~J~ ~om~y 
y na odwrót - rozw1męc1e się 

ziasta na nieodległym, ale. innym 
iejscu. Co spowodowało nieczęsto 

potykanY układ grodu względem 
ierwszego grodziska? A może nie 
ależy łączyć ~i?tory_cznie tych 
wóch miejsc? Dz1eJe milczą o tym, 

legenda, ta. o zł.ej kró~owej ,Bo-
ie, nie zawiera pewnie nawet 
rzysłowiowego ziaI enka pra_wdy. 
Sześćdziesiąt lat temu pierwsze 

owierzchniowe badania przeprowa-
ził Roman Jakimowicz. Wygląd 
rodziska , jego położenie na pół­
ocno-wschodniej rubieży Słowiań-
zczyzny, logiczność istnieni~ g~odu 

tym miejscu nad NarwH:} Jako 
gniwa kasztelanii obronno-strażni­
zych pozwalały snuć przypuszcze­
ia o' początkach Starej Łomży na 
rzełomie tysiącleci, tym bardziej 

· e sąsiadujące wzgórze nosi nazwę 
'w. Wawrzyńca-. Do 1765 roku stał 
u kościół murowany pod tym sa­
ym wezwaniem, rozebrany na ce­
łę do remontu kolegiaty łomżyń­
kiej. Jedynym jego śladem jest, 
budowana z tej samej cegły, a 
burzona do połowy, kapliczka 
więtego. „Słownik starożytności 
słowiańskich" w haśle „Łomża" 
wspomina, że nazwanie kościoła 
imieniem św. Wawrzyńca w1ąze się 
z misją św. Bernarda z Querfurtu 
do Prus. czyli pozwala datować osa­
dę podgrodzia na koniec XI wie­
ku. 

Po II wojnie wzgórze św. Wa­
wrzyńca pierwsze doczekało się za- . 
interesowania badaczy w roku 1956. 
Dopiero w dziesięć lat później na 
skutek interwencji władz tereri•\­
wych u Mini;;tra Kultury 1 Sztuk· 
(przede wszystkim członków To­
warzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej). inż. Tadeusz Żurowski 
przeprowadził prace wykopaliskowe 
na grodzisku. Oto co znaleziono (cy­
tuję za sprawozdaniem „Stara Łom­
ża - grodzisko wczesnośrednio­
wieczne'', znajdującym się w Biu­
rze Badań i Dokumentacji Zabyt­
ków w Łomży): „Do wstępnych ba­
dań wykopaliskowych wytypowano 
zagięcie walu drugiego podgro­
dzia (grodzisko otaczało aż pięć wa­
łów obronnych - J .B.). Od wscho-
du ku zachodowi wytyczono wykop 
dlugości 20 metTów, szerokości 5 
metrów. [ ... ]. Znaleziono fm.in.): w 
warstwie I - drobne przedmioty 

...... 
legenda samego diabła zaprzęgła do roboty, aby pomógł wys-

tępnej królowej doprowadzić do ruiny stary zamek. Którejś nocy, 

wypełnionej wyjątkowo wszetecznymi zabawami, zapadł się był 

pod ziemię niemy świadek starożytności Łomży. Pozostało nagie, 

łyse wzgórze, nazwane, być może ku przestrodze, Górą Królowej 

Bony. 

grzebanie 
w Bonie · 

Z a wiele było luk w tych 
hipotezach - mówi mgr 
Danuta Lempkowa, kie-

rowniczka Biura Badań i Doku­
mentacji Zabytków w Łomży. - I 
chyba zbyt mało znaleziono mate­
riałów, aby tak kategorycznie for­
mułować historyczne tezy. Był to 
jednak rok obchodów Tvsiąclecia 

Polski, nic więc dziwnego, że i w 
Łomży szukano ootwierdzenia udzia­
łu miasta w powstaniu państwa. 

Zaniechano dalszych badań. Groź. 
ny moment nastąpił w dwa lata 
później, kiedy władze próbowały 

,.,ożywić" grodzisko: zmienić je w 
park podmiejski. Interwencja kon­
serwatora zabytków z Białegostoku 

ocaliła wzgórze, które zostało wpi­
sane do rejestru zabytków, a w 
1972 r. - wyłączone spod użytko­
wania ogólnego mieszkańców wsi. 

· Po zainstalowaniu w Łomży siedzi­
by województwa Góra Królowej 
Bony stała się jednym z tematów 
(obok siedziby dla muzeum oraz 
dokumentacji i restauracji najcen­
niejszych zabytków) nurtujących 

łomżyńskiego konserwatora zabyt­
ków. 

Po „Bonę" zaczęli wyciągać rękę 

orga'1izatorzy rekreacji i sportu, sa­
mo zaś grodzisko uległo dość szyb­
kiemu niszczeniu pod działaniem 

warunków naturalnych. Próba eks­
pertyzy stanu zabytku i przedsta­
wienia zaleceń konserwatorskich, 
przyjęta do realizacji przez Insty­
tut Archeologii Uniwersytetu War­
szawskiego, przeszła w stadium ba­
dań. Realizatorami ich są prof. dr 
hab. Jerzy Gąssowski i mgr Ewa 
Twarowska z zespołem współpra­

cowników i studentów. 
- Kopiemy tu już drugi sezon 

- mówi profesor. - Ubiegłoroczny 
nie był zachęcający, jeśli idzie o 
rezultaty. Za to tegoroczny jakby 
chciał wypagrodzić poprzednie roz­
czarowania; puyniósł bardzo obfity 
plon w postaci najróżnorodniejsz} eh 
zabytków. Najpierw przekopaliśmy 

wał między I a II podgrodziem; 
sądziliśmy, że to najstarsza część 

całego obiektu, i zdziwił nas brak 
jakiejkolwiek konstrukcji drewnia­
nej. Wał zbudowany jest z gliny i 
ziemi. Podobne spotkałem jedynie 
w Tykocihie. Oryginalność tego za­
bytku to brak śladów bujnego ży­
cia na terenie podgrodzi, które czę­
sto przerastały obszarem samą wa­
rownię. Były jej gospodarczym, 
handlowym zapleczem. Ten fakt 
zdaje się wskazywać na strażniczy 

charakter grodu. Poświadcza to 
rf>wmez rodzaj pożywienia, które 
znajdujemy w dużej obfitości: prze-

• z XIII w. i z polowy XVII w. 
(szwedzka fajka) oraz ostatniej 
w.oiny. W warstwie Il (poziom osad­
ni.czy z Xll i XIII wieku - przę­
śitk (do wrzeciona) z różowego lup-
ku wolyńskiego. Pozwala t e.. dato­
wać znalezisko .iako pochodzące 
sprzed 1240 roku, kiedy najazd Ta­
tarów i zajęcie przez nich W olynia 
spowodowały zapTzestanie produkcji 
prz~ślik'ów z lupku. W tej war- „ 
stwie mnoaość zabytków ceramicz­
nych z drugiej polowy XII wieku". 

W warstwach niższych znalazł 
Tadeusz Żurowski wiele śladów 
ognisk ze szczątkami kości zwierzę­
cy.eh, a także sporo wyrobów krze­
m1er:mych z okresu wczesneg'J brą­
zu i epoki kamienia. Doliczył się 
śladó~ trzech pożarów, z których 
os.tatn1 miał miejsce w połowie XllI 
w1ek,u. Natrafił także na szcząt:{• 
~łupow i poziomych bali, co określił 
~ako pozostałość · bramy. .,Badania 

ostaTczyly - napisał inżynier -
~odstaw do wysunięcia hipotez ro-

o;z11ch: gTód wczesnopiastowski 
~ogl ~yć oś>rodkiem wladzy teTyto­
rialne3 kasztelańskiej i powstać na 
Przełomie X/XI wieku. Podgrodzie 
d~budowano później w XI i XII 
Wieku. W polowie XIII wieku po 
napadzie i zniszczeniu gród opu­
szcz.oTU? zapewne ze względu na od­
sunięcie się nurtu Narwi i zmianę 
warunków stTategicznych. Poszuka­
no '!Łiejsca na nowy gród. OśTodek 
~Ja:--.;Y przeniesiono do Nowogrodu, 
k ~.ze przetrwal do końca XIV wie-

u. • 

„ 

' 

ODKRYC? 
waża mięso pochodzenia zwierzę• 
cego. 

- Nie mniej niż współcześni dba­
li o wygląd Ewa Twarowska 
uśmiecha się i rozkłada skarby. Ta, 
na przykład, brzytwa jest nawet 
ozdobnie wykuta. Mamy tu kilka 
noży, nożyce bez jednego ostrza, 
kilka szydeł i igłę z brązu, którą, 

po naostrzeniu, można by całkiem 
dobrze szyć. Na wzgórzu św. Wa­
wrzyńca odkryliśmy do tej pory 
68 grobów, głównie z XVII i XVIII 
wieku. Znajdują się one między 

fundamentami kościoła z XVI wie­
ku. Jeden szkielet leży poniżej 

fundamentów; czyżby oznaczał star­
szą warstwę kulturową? Sprawdzi­
my to w przyszłym roku, na ra­
zie trzeba opracować to, co wyko­
paliśmy do tej pory, a więc, poza 
wymienionymi przedmiotami, liczne 
szczątki ceramiki, pozostałości or­
ganiczne, wśród których są nawet 
łuski rybie i mnóstwo monet. Ude­
rzający jest fakt. że nie znajduje. 
my obiektów sakralnych, związa­

hych z kultem chrześcijańskim, a 
także i to, że groby w najniższej 

warstwie są usytuowane niezgodnie 
ani z obyczajem pogańskim {zmar­
łych układano na osi wschód-za­
chód), ani chrześcijańskim (z głową 
skierowaną ku zachodowi). Te 
szkielety leżą głowami na północ; 

czyżby to oznaczało, że ludzie tu 
żyjący zachowali własne obrządki 

grzebalne? Może to byli Jadźwin­
gowie, a może Prusowie? 

P rzyszły rok powinien wiele 
wyjaśnić. Znaleźliśmy na 
wschód od grodziska kur-

han najwyraźniej usypany rękami 

ludzi. Zapewne kiedyś znajdował 

się nad samym brzegiem rzeki. 
Trzeba określić jego wiek i po­
chodzenie. Wiele obiecujemy sobie 
po dokładniejszym zbadaniu i ana­
lizie śladów pożarów na terenie 
grodziska i wzgórzu św. Wawrzyńca. 
Nie chciałbym czynić sobie i wszy. 
stkim zainteresowanym - profesor 
namyśla się i robi pauzę w opowie­
ści - zbyt wielkich nadziei, ale nie 
wykluczam, że warstwy, które bę­
dziemy badać w przyszłym se.zo­
nie, kryją rewelacje archeolog"czne 
i historyczne. 

Tak więc l~genda zaczyna przy. 
bierać kształt historyczny; oczywiś­
cie nie ta o Królowej Bonie, bo z 
pierwszej połowy " XVI wieku nie 
ma tu zabytków. Profesor i konser­
wator zabytków wiedzą, że ŁomżY­
niaków interesuje rodowód ich mia­
sta, toteż wczesną wiosną przyszłe.. . 
go roku zostanie zorganizowana wy­
stawa plonów dotychczasowych wy­
kopalisk, połączona z próbą ich 
interpretacji, a także porównania z 
wynikami badań np. w Małym Płoc­
ku. 

- Mieszkańcy Starej Łomży przy­
wykli już do nas - mówi Ewa 
Twarowska - ale ciągle nam mó­
wią: za płytko koPiecie, te lochy 
idą głębiej I 

JAN BALDRIAN 
Fot. ST. SWIERKOWSKI 
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l CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

różny sposób. Pamiętamy różne 
petypetie _ z Piłsudskim, nagłym 
odnawianiem się jego kultu czy 
też próby odwołania się do jednoi­
ci, braterstwa broni różnych for­
maC)i Armii Krajowej , Armii Ludo­
wej i Batalionów Chłopskich mi­
mo że były okresy (np. stalinow­
ski). gdy AK uważano właściwie 
za sprzedawczyków, s ługusów Lon­
d ym; td W roku 1968 z kolei na­
ciśt1ięto klawisz antvsemifrzmu a 
wiadomo, że jest to · równie.ż wr.aż-

. liwe miejsce w świadomości społe­
czeństv.·a 

Z tego widać, że okresowe za­
interesow3!:::l w~rtcś~iami nie są 
przypadkO\\·e. Gdy po przebyciu 
kryzyc;u następuje pewna stabiliza­
cja, spada zainteresowanie wartoś­
ciami i ich przemianami. 

Tabele badań od roku 1961 do 
1981 wykazują, że na czele h ie-
rarchii ważności z uderzającą regu­
larnością pojawiają się ciągle te 
same wartości: rodzina i małżeń­
stwo oraz kompleks spraw zwi<1za­
nych z życiem intymnym i oso­
bic.;tym; na drugim miejscu we 
wszyc;tkich badaniach w ciqgu 20 
lat loko'i.vał się z reguły dobry. in­
teresujący zawód i dobrze pl::itna 
praca. na trzecim była nauka. prag­
nienie posiadania dużej \viedi'.y. a 
dopiero na kolejnym poja·wiala si<;> 
zamożność dobrobyt materialny 
Wszelkie mne cele życ~owe, j~k u­
d zial w realizacji id ei ogólnospo­
łecznych , sprawowaniu władzy 
służha ideałom świeckim lub reli­
gijnym. pias towanie wysokich sta­
nowisk politycznych lub społecz­
n ych, pragnienie slawy. twórczości 
- lokowały się na wyraźnie niż­
szych szczeblach. 

Tak1 wynik badali. wzbudza~ du­
żo niepokoju i bar dzo wiele 
krytyki. a nawet pretensji do ba­
daczy, był bowiem sprzeczny L i­
deologią wvc1"10\>.:ania, założoną w 
naszej pedagogice socialistycznej. 

która, jak wiadomo, jest zoriento­
wana na cele kolektywistyczne, o­
gólnospołeczne. a nie jednostkowe 
Tymct asem te podstawowe wartoś­
ci są wyraźnie indywidualistyczne. 

~ Bardzo często z tego powodu nie 
publikowano wyników albo też -
po opublikowaniu poddawano 
mia :ldżącej krytyce młodzież - lub 
badaczy 

l\lłod1ież potępiano za niskie lo­
ty, przyziemny program życiowy, 
egoi · m Te utyskiwania były tylko 
tak długo słuszne, dopóki przykła­
dało sJę hierarchię wartości z ba­
dań do idealnej struktury wartoś-

, ci założonej w ideologii szkoły. A­
le gdy ją porównać z hierarchia­
mi wartości w innych krajach roz­
winiętych, np. w zachodnioeuro­
pejskich, okaże się, że są one bar-

dzo podobne. Można powiedzi eć, że 
na naszym terenie występowało to 
zjawisko, ktńr e w roku 1977 znany 
amerykaóski socjolog - Eisenstadt 
- określił Jako rosnqcy rozdźwięk 
m:ędzy ·warlo~ciam i instytucji wy­
chowawc:ych. a uzna •1ymi przez 
młod> eh 1,a \\ ażne dla swoich przy­
szłych rol i.:) ctO\\ ~eh 

S y~ lem \Vychm.v::mia zinf:tytu­
cjo ia 1; rnwancgo (przedszko­
la. ,-z~~ oły. unhversytety), a 

tak·1e środki rnasowego przekazu, 
literatura itd d '};i.:'łY i dqżą we 
wsLy~tk:ch · krajach do zintegrowa­
nia jcd1w.-.tld 7 system.em społcaz­
nym, \\Cielenia jej w tę ekono­
miczn'l i polityczną całość, jaką 
s tano wi pań~two w danej epoce. 
Główna rola v.:ychowania i oświa­
ty polegała i polega w dalszym 
ciągt. na w:n:naczeniu młodym 
mieJSCCl 1 roli !>połecznei w mccha­
ni7.m1c pańs twowym Dlatego w 
te i filo 1ofjj wychowania <niezależ­
nie od tego co •::je mówiło tPore­
tyc ~n i c) rn 1-ttne f: ię l 1dzi przede 
\\·sz~ ·stkim 1a !<o .. c1;.;nnik lud zki„ 
lub . .-:1lę roboczą" Czasami okreś­
la się ich mianem „L.asobów ludz-

kich" w wykonywaniu zbiorowych 
zadań 

Traktowanie czlowieka przez sy­
stem wychowania głównie jako 
przyszłego trybu maszyny społecz­
nej stawiało przed nauką konkret­
ne problemy badawcze. W nauce i 
polityce oświatowej roz~ażano. dy­
lemat „opłacalności inwestowania 
w człowieka", tzn. ile &il i środ­
ków warto włożyć w jego kształ­
cenie i rozwój, aby to się opłaca­
ło gospodarce Slady takiego my~­
lenia możemy obserwować i dziś; 
w telewizji nie raz widzimy zała­
mywanie rąk nad magis~rantaqrl. 

· filozof ii odchodzącymi do ·pracy na 
roli, nad Inżynierami zatrudniony­
mi w rzemieślniczych punktach u­
sługowych (np. repefują. pralki) lu•· , 
nad geodetami biorącymi .. ·Sklepy I 

w ajencję. Słyszymy wtedy pyta­
nie: czy warto było inwestować w 
tego człowieka? 

Otóz już takie postawienie pro­
blemu oznacza, że wartością głów­
ną nie był człowiek, jego inteli­
gencja, kultura czy rozwój oso­
bowości, tylko funkcja społeczna, 
którą miał wykonać. Stąd w polity­
ce oświatov.~j analizowanie takie­
go problemu, jak ,,dostosowanie 
kierunku kształcenia i liczby mieJSC 
na poszczególnych wydziałach, np. 
Umwersytetu, do zapotrzebowania 
rynku pracy"'. Czyli: punktem 
wyjścia nie było to, ilu ludzi in­
teresuje się filozofią, ilu chciałoby 
uprawiać sztukę, ilu nadaje się na 
lekarzy, lecz konieczność obsadze­
nia wolnych miejsc na rynku pra­
cy. 

Takie podejście miało dalsze 
skutki; np. kiedy układano pro­
gram nauczania (użyłem czasu 
przeszłego, ale to dotyczy także 
czasu teraźniejszego), zadawano 
pytanie: jakie powinny być pro­
porcje w kształceniu pomiędzy treś­
ciami zawodowymi (np. materiało­
znawstwo, obróbka metali itd.) a o­
gólnokształcącymi (matematyka, 
historia, język polski), aby ka!1dy­
dat był jak najbardziej przydatny 
do zadai1 produkcyjnych. albo jaka 
powinna być proporcja między 
przedmiotami matematyczno-fizy­
cznymi (matematyka, fizyka, che­
mia) i humanistycznymi (literatura, 
języki obce, języki klasyczne, psy­
chologia, socjologia), żeby człowiek 
był najlepiej przygotowany do peł­
nienia swoich funkcji zawodowych 
Jednostronnością doprowadziliśmy 
do sytuacji, ie w zasadniczych 
szkołach zawodowych, przez które 
przechodzi \Viększość polskiej mło­
dzieży, nie bylo w ogóle humanis­
tyki i dopier o po roku 1980 zaczę­
liśmy przywracać pewne jej ele­
menty 

Cz) U można powiedzieć, że więk­
szość polskiej młodzieży kształciliś­
my w sposób utrudniający jej sta-

nie się pełnowartościowymi ludź­
mi 

Co w tej sytuacji zaczęła robić 
młodzież, i to na długo przed ro­
kiem 1980? Badania wykazują, że 
już w latach sześćdziesiątych za­
częła bronić się przed takim sys­
temem wychowania 1 kształcenia; 
stworzyła w ł a s n ą hierarchię 
wartości. realizowała własne dąże­
nia życiowe poza murami szkół 1 
uniwersytetów, a także - poza in­
nymi specjalistycznymi instytucja­
mi wychowania, jak organizacje 
młodzie~owe, oficjalnie istniejące 
-kluby, kursy itp. 

· Twierdzi się u nas, że to, co 
- się stało w tej chwili ~ mło­
dzieżą - pełna dezorienta­

cja, krach ideowy, odrzucenie szko-

ły - . jest wyłącznie wynikiem \\ • 
darzen 1980 roku, czyli wyniki~ 
złego przykładu ekstremistów 
,,Solidarności", jak też manipulac ·~ 
kierowanej z zagrani~y. Nie w}~ 
kluczam wpływu teJ manipulacr 
lecz. sądzę, że u pcdłoża d zisiej

1
'. 

szego stanu świadomości młodzieży 
leżą prz~czyny str~kturalne, tkwią. 
ce w teJ koncepcJ1 kształcenia, na 
którą młądzież się nie godL.ila. 
Powstało zatem zjawisko (znane 

tez w krajach zachodnioeuropej. 
skich) nazwane w roku 1978 przez 
wybitnego socjologa austriackiego 
Rosenmeyra, introwersją opozycji 
Opozycja introwersyjna (skierowa. 
na do wewnątrz własnego świata) 
nie wyraziła się - z wyjątkiem 0• 
kresów ostrych kryzysów - w 
głośnym sprzeciwie czy ot wartej 
walce z taką szkołą , z tr~imi kie. 
runkami kształcenia i z takim 
światem zewnętrznym, lecz w prak. 
tycznym odrzuceniu świata zew. 
nętrznego w ograniczeniu do nie. 
zbędnych kontaktów z tym świa­
tem 1 do realizacji własnego mode. 
lu życia w ściśle wyodrębnionym 
prywatnym kręgu przyjaciół (rza~ 
dziej, • jak to miało miejsce w la­
tach osiemdziesiątych, w różnych 
grupach nieformalnych). 

Co- pewien czas dochodziło do 
wstrząsów społecznych, których 
młodzież na ogól nie wywoływała 
lecz włączała się często do nich, i 
wtedy - na krótki okres - u jej 
części opozycja introwersyjna zmie­
niała się w ekstrawersyjną, czyli 
sprzeciw demonstrowany był na 
zewnątrz; tak było ze studentami 
w roku 1968. tak było z dużą gru­
pą młodzieży po roku 1980. Po każ­
dym takim wstrząs-ie badacze usta­
lali bardzo cieka wą rzecz: gwał­
towną zmianę w świecie wartości 
- ich nagłe ożywienie; wskrzesze­
nie tych wszystkich, które poprzed­
nio były na dnie: altruistycznych, 
skierowanych na cele ogólnospo­
łeczne. Po każdym wstr.ząsie ludzie 
odpowiedzialni za wychowanie byli 
„zaskoczeni" takimi zach owa ni ami 
młodziezy . 
C~ęsto cytuję przykład z 

1968, kiedy to w styczniu odbywał 
się krajowy zjazd ZMS-u, przed 
którym ukazał się artykuł oskarża­
jący młodzież (w świetle badań) o 
tzw małą stabilizację, o zaintereso­

. wanie tylko dobrami materialnymi, 
urządzaniem swego gniazdka na 
ziemi, nieczułością na wartości 
wyższe, a w marcu tegoż roku stu­
denci wyszli na ulice i domagali 
się wyłącznie swobód demokra­
tycznych, nie wysuwając ani jed­
nego postulatu materialnego, fi­
nansowego, choć ich sytuacja była 
bardzo trudna. Pełne zaskoczenie: 
jak to, ta sama młodzież, niby ta­
ka przyziemna, taka ograniczona? 
To. samo działo się po roku 1980: 
Hasła swobody i równości, pragnie­
nie udziału w wielkim zbiorowym 
przedsięwzięciu, gotowoś~ do na• 
pra~ Rzeczypospolitej, zdolnoś~ do 
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gle na nowo, usuwaJąc w 
ę , na przednią prywatę, indywidu­
en P~ orientację głównie na roz-
1trn i 

wk1. , . h' h. 
to zapamiętac. ze ierarc ia 

w:;ści, filozofia życiowa i_ zdo~­
ać do zaangażowanego działania 
oś . {zwłaszcza młodych) zależą od 
d~i kóW społecznych. Jeżeli przez 
ai.uzny czas nie sprzyjają one 
1uzs h · t t · kt kowaniu tyc cno - e me :a Ychoć tak wydają się wykazy­
in~, badania ale trwają w świado-
ac ' · · W t ości w formie u

1
ta_JoneJ.. . ćys ar-

' ednak radyka me zmieni wa-
zy ~i stworzyć perspektywę prze­
u.nn '(co się z reguły dzieje w o-
1a , . k , ) ach przełomow i ryzysow , a-

res , · ś · c y su te wartosc1 - u p1one z z -r te na dno hierarchii ~ _natych: 
{ast uaktywnić . u du;2eJ . częśc~ 
oleczeństwa. N1edocemame teJ 

p vdY prowadziło do tak wielu 
ra' ś . . war·­ylnych d~a~noz o w1ec1e 
ości młodz1ezy. 

strząs społeczno-polityczno­
ideologiczny 1980 roku był 
szczególny, bowiem połączony 

najgłębszym : kryzysem ekc;mo-
icznym, jakiego Polska mg_dy 

rzedtem, od czasów II wojn! św1a­
owej. nie przeżyła. Badania pro­
adzone przez Instytut Filozofii i 
ocjologii PAN pod kierunkiem 
ładysława Adamskiego wykaza-

Y charakterystyczne zmiany, ale 
ednocześnie i charakterystyczną 
rwałość pewnych ceco; na czoło 
ajważniejszych potrzeb (nie war­
ości choć za potrzebami• kryją się 
art~ści) wybiły się takie, o któ-

ych w poprzednich badaniach w 
góle nie było . mo"':'y.: . sprawy 
ieszkaniowe, I zywnosc1 1 zaopa-

rzenia. Były to absolutnie wiodące 
otrzeby życiowe, dominujące w 
wiadomości ludzi (wiemy - dla­
zego). Cieka we, ~że zestaw domi­
nujących wartości, poza nowymi, 
które wysunęły się na czoła, nie 
legł zmianie; rodzina, małżeństwo, 
raca, kształcenie, mimo krachu 
połeczno-eknomicznego, utrzyma­
Y swoją wyjątkową pozycję . 
Zmieniły się tylko sformuło\\7a­

nia; np. w okresie gierkowskim, a 
także wcześniejszym, młodzież u-
ważala za duża wartość dobro-
by t i z am· o ż n ość ; w tej 
chwili mówią: 1 e p s ze z a r o b­
k i. w ięcej pie n i ę dz y . Daw­
niej wyraźnie specyfikowali swoje 
wymagania pod adresem pracy, 
utrzymującej swoje wysokie miej­
sce; mówili : ma to być praca i n­
t e r es u j ą c a i dająca z a d o­
wo 1 en ie. Od roku 1980 nie sta­
wiają już takich wymagań; mówią: 
ma to być 1 e p s z a praca, 1 ż e j­
s z a i 1 e p i e j p ł a t n a. Da w­
niej bardzo wyraźnie mówili. że 
marzą o dyplomie szkoły wyższej 
lub posiadaniu dużej wiedzy, ciąg­
łym dokształcaniu się. a w bada­
niach z lat 1980-1981 wykazują 
wymagania skromniejsze: chcą się 
uczyć i zdobywać zawód; już nie 
marzą o studiach wyższych. Są to 
sformułowania mniej ambitne, bar­
dziej spłaszczone, w czym można 
się domyślać wpływu .kryzysowego 
szoku. Ale nawet ten kryzysowy 
szok nie zmienił zasadniczej hie­
rarchii wartości. 

Wniosek ogólny jest taki, że szo­
kowe przeży;cia, związane z zagro­
żeniami, ze wstrząsem ekonomicz­
no-społecznym, w zasadzie nie na­
ruszają - wbrew pozorom - za­
sadniczej hierarchii wartości, choć 
mogą przejściowo wysuwać się na 
czoło pewne wartości dodatkowe, 
dawniej nie artykułowane, a także 
redukować zakres, w jakim war­
tości naczelne będą realizowane 
(sformułowanie mniej ambitne, os­
trożniejsze) . 

Szybciej ulegają dewaluacji war­
tości instrumentalne, czyli te, któ­
re są środkiem do osiągnięcia pew­
nych celów. Najlepiej widać to na 
ocenie wykształcenia, zwłaszcza 
Wyższego, bowiem niewielu mło­
dych ludzi chce się kształcić dla 
samego kształcenia, chce mieć dy­
plom tylko dlatego, żeby być dy­
plomowanym. Wszelkie wykształ­
cenie, a wyższe w szczególności, 
było zawsze uważane za „wartość­
klucz" do wielu rzeczy: stanowis­
ka, kariery, lepszych zarobków, 
Wyższego poziomu życia kultural­
~ego, większych możliwości podró­
zowanla, awansu społecznego. W 
tej chwili wartość instrumentalna 
Wykształcenia gwałtownie się 
rmniejszyła, bo wiadomo, kto w 
Yrn krllju najwięcej zarabia, i że 
l'liekoniecznłe wykształcenie decy„ 
duje o awansie, o możliwości pod­
rózowanla, zbudowania domu itp. · 

W tym roku 4100 indeksów w 
pierwszym r ~ucie nie zostało w o­
góle rozdanych i Jesienią odbędą 
się dodatkowe rekrutacje. Przy tym 
w bardzo wielu uczelniach, na licz­
nych kierunkach , g lówme technicz­
nych, przyrodniczo-fizycznych i ma­
tematycznych, byto z reguły mniej 
kandydatów niż miejsc Również w 
br. wystąpllo nie znane dawniej 
zjawisko: duża część absolwentów 
w niektórych s z.kolach zrezygno­
wała z.e zdawania matur, rezygnu­
jąc z góry z możliwości dalszego 
kształcenia się na poziomie wyż­
szym. Jest to bezsprzecznie wynik 
szoku kryzysowego, nagłego pogor- -
szenia s ię perspektyw, utraty przez 
dyplom wyższej uczelni czynnika 
decydującego o zarobkach i możli­
wości awansu przy stagnacji całej 
gospodarki. 

Gdzie jest zatem klucz do .na­
prawy społeczno-politycznego 
nastawienia młodzieży? Nie 

tkwi on na pewno w oddziaływa­
niu na same jej wartości, nie tkwi 
w kaznodziejstwie, we wzywaniu 
do lepszego myślenia, zmiany po­
staw, większego patriotyzmu wo­
bec socjalis tycznej Polski itd., co 
często różni propagandyści goto-
wi są uważać za główny sposób 
na odrodzenie się świadomości. 
Klucz tkwi w otoczeniu społecznym, 
czyli w tym świecie, w którym 
młodzież ma żyć, rozwijać się, a 
później - przejąt ster w swoje rę­
ce. 

Nie będzie zmiany nastawienia 
do szkoły, dopóki nie zrewiduje o-

na generalnie swoich założeń i nie 
zaczme doceniac faktu, iż ludzie 
dzisiejsi nie godzą się być trakto­
wani wyłącznie jak trybiki w ma­
szynie produkcyjnej czy adminisj 
tracyjnej. Jeśli szkoła chce odzys­
kać wiarygodność i zdobyć akcep­
tacJę młodzieży, musi być miejs-

. cem rozwoju jej osobowości i sa­
morealizacj i; miejscem, w którym 
samej młodzieży będzie przypadała 
duża rola samorządowa w określa­
niu tego, czego się uczy i jak się 
uczy; w którym nie będzie trakto­
wana jako obiekt oddziaływań wy­
chowawczych, lecz jako element 
twór czy i równoprawny. 

Nie będzie zmiany nastawienia 
np. do wykształcenia wyższego, do­
póki nie zostanie przywrócona dy­
namika rozwoju gospodarce i do­
póki wykształcenie wyższe nie od­
zyska swojej instrumentalnej war­
tości, którą mieć powinno; dopóki 
nie stanie się czytelna dla każde­
go młodego człowieka opłacalność 
kształcenia się na poziomie - wyż-
szym . 

Wielki proces reformy powinien 
zmierzać w kierunku wyraźnie 
sformułowanym w latach 1980-
1982 przez wszystkie ruchy spo-
łeczne i IX Nadzwyczajny Zjazd 
Partii. Jeśli kierunek reformy bę­
dzie zgodny z wyrażonymi tam 
aspiracjami, nie musimy się bać 
o świat wartości; wszystkie są im­
manentnie zawarte w świadomości 
ludzi. 

Zmiany w hierarchii dokonują 
się pod naciskiem konieczności. Je­
żeli będą istniały autentyczne sytu­
acje dla pełnej, swobodnej działal­
ności twórczej ludzi - twórczość 
będzie upragnioną wartością. Jeże­
li będą istniały warunki do zaan­
gażowanego działania - zaangażo­
wanie stanie się wartością. Lecz 
jeśli tych warunków i autentycz­
nych sytuacji nie będzie, nastąpi 
wycofanie się ludzi ze świata pub­
licznego, zamykanie w świecie pry­
watnym, hołdowanie głównie war­
tościom egocentrycznym, indywidu­
alistycznym, z odcinaniem się od 
wielu spraw ogólnych. A w takiej 
sytuacji rezultat znamy: za 5 lat 
lub za 10 następny kryzys, następ­
na eksplozja. 

Prof. dr hab. 
MIKOŁ~J KOZAKIEWICZ 
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W związku z ukazaniem się w 
„Kontaktach" nr 30 2 24.07.83 r. 
wywiadu ze mną na temat komu­
nikacji w Łomży, bardzo proszę o 
umieszczenie następujących uzu­
pełnień: 

Podczas rozmowy z redaktorem 
Kolowskim zastrzegłam się, że U­
rząd Miejski nie jest ani właśc i­
cielem, ani administratorem tere­
nów na osiediach spółdzielczych i 

informacje moje dotyczące tych 
terenów mogą być nieścisłe, w 
związku z czym w celu uzyskania 
prawidlowych informacji doty­
czących tego tematu naieży poroz­
mawiać z kompetentnymi przedsta­
wicieiami Spółdzielni. D owodem 
mojej pomylki w tym temacie jest 
informacja dotycząca budowy ga­
raży piętrowych na osiedlu Jantar, 
które - jak się dowiedziałem po 
rozmowie z red. Kołowskim - bę­
dą jednak budowane przez Łom­
żyńską Spóldzieinię Mieszkaniową. 
Pragnę również sprostować in­
formację o ,,zaleceniach MRN", bo­
wiem nie było to ,,zalecenie", iecz 
jedynie „wniosek MRN" dotyczący 
rozpatrzenia możliwości budowy od 
razu, a nie dopiero po pewnym cza­
sie parkingów (a nie garaży) przy 
blokach nowo wybudowanych i od­
dawanych do użytku. 

Dodatkowo pragnę poinformować 
czyteinik6w „Kontaktów", bo in­
formacja ta nie znalazła się w wy­
wiadzie, że parking przy ul. Swier­
czewskiego bu.duje właśnie Spól­
dzieinia Mieszkaniowa ze środków 
Urzędu Miejskiego. Ponadto wyko­
nawcą parkingu przy ul. Zjazd 
będzie najprawdopodobniej rów­
nież Łomżyńska Spółdzielnia M i esz­
kaniowa, która w ten sposób po­
maga m i astu w rozwiązaniu trud­
nego probiemu wykonawców. 

Ponadto w kwestii budowy no­
wego mostu na Narwi. Biuro Pia­
nowania Przestrzennego nie „ gro­
madzi informacje niezbędne do roz­
poczęcia projektowania", lecz „w 
naj~liższym czasie wyda decyzję 

»informacja o terenie ce, która jest 
niezbędna do rozpoczęcia pro jekto-
wania". 

/ 

Byłabym wdzięczna Redakcji za 
umieszczenie powyższego wy'jaśnie­

nia, bowiem w .łwietle wywiadu 
Łomżyńska Spółdzielnia M ieszka­
niowa zostaia jednostkq, która nic 
w mieście w kwestii drogownictwa 
nie robi. ca co nie jest zgodne z 
p·rawdq. 

KRYSTYNA LIPIŃSKA 
INSPEKTOR ds. URZi\DZEN 

KOMUNALNYCH 
URZĘDU MIEJSKIEGO 

W ŁOMŻY 

Szczerze ucieszyła nas wieść o 
wyróżnieniu zaszczytną nagrodq 
dziennikarza z Waszego zesp~u 
redakcy;nego. Jeśli się bowiem 
większość energii badawczej swe­
go zespoł'U. poświęca prasie Lokal· 
nej i związanemu z niq dziennikar­
stwu i jeśli się w sumie już nieco 
wie o tym, w ;akich warunkach 
to dziennikarstwo pracuje i z jaki m 
trudem przebija do ogólnokrajowe­
go uznania dla jego rangi i zna­
czenia, to przecież nagroda taka 
dla któregokolwiek z dziennikarzy 
z naszych tygodników nie może nas 
nie cieszyć. 

Znamy „Kontakty" dość dobrze 
i cenimy bardzo wysoko i ch ory­
ginalność. Nie zdziwilibyśmy się 
dlatego, gdyby nagroda ta uhono­
rowywała nie tylko jednego z W as, 
aie cały zespół, co zresztą - na­
szym zdaniem - prędzej czy póź­
nie; i tak nastąpi. N a dzi§ .z ra­
dością i szacunkiem dla Waszej 
pracy odnotowujem11 w naszej kar­
totece dokumentacyjnej nagrodę 
red. ·wladyslawa Tacktego. 

DR JóZEF MĄDRY 
l{IEROWNIK ZAKŁADU 

DZIENNIKARSTWA 
UNIWERSYTEU SLĄSKIEGO 

W KATOWICACII 
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w związku z olbrzymim poka­
zem dorobku artystycznego 
przyjaciela Władysława $le-

wińskiego (ponad 300 prac zebranych z muzeów całego świa­
ta), w 80-lecie rozpoczęcia pracy twórczej (1903--1983), w siedemdzie­
sięciolecie od uczestnictwa w ,.Sa­lonie Niezależnych" (1913-1983), w 
60-lecie wejścia do Międzynarodo­wej Grupy Artystów w Paryżu 
(1923--1983: Georg Gromaire, Jules Pascin i in.), w 55-lecie decydują­
cej . wystawy w Galerie Berthe Weil (1928-1983) i 50-lecie założe­
nia przez Gromaire'a Towarzystwa 
Przyjaciół Tade Makowskiego. pra­
gnę odsłonić bodaj rąbek najintym-

niejszych kulisów tworzenia jedne­
go z największych malarzy polskich 
i jednego z wielkich XX stulecia. 

Nieprzypadkowo, ale nie w 
24 
się 

zakupu w roku 1956, 
po śmierci Artysty, 

posiadaczem aż 59 plansz 
kami Tade Makowskiego. 

formie 
lata 

w 
stałem 

z rysun­
Wł?śnie 

za pośred­
Przyjaciół 

w tym roku Francja 
nictwem Towarzystwa 
Makowskiego "'"7 zwróciła Polsce ca­
ły pośmiertny dorobek Malarza. po­
zostawiony w paryskiej pracowni. 
Rodzina zmarłego domagała się tak­
że współudziału w rozdzielnictwie. 
Dlatego siostra Artysty, Karolina z 
Makowskich Niedziełowa, razem z 

już nieżyjącym), 
Adamkiem, zwróciła się do 

jej zięciem (także 
panem 

pomoc. mnie 
interwencji 
ry i Sztuki 
Niedziełowej 

Na skutek mojej 
Kultu-w Ministerstwie 

wypłacono Karolinie 
300 OOO złotych polskich 

oraz przydzielono pewną ilość ma-
lowideł i rysunków. Z wdzięczności 
za przyjacielską przysługę pani Ka-

obdarzyła mnie w roku ro lina 
1956 i następnym kilkoma ma-

całym pę­

wszystkich 
Brata. 

lowidłami olejnymi oraz 
kiem rysunków, spisem 
obrazów i fotografią 

Po ćwierćwieczu pobytu 
2-letnim w Łomży nicą i 

lazłem dorobek i 

za gra-
zna­

ogromne swój 
zbiory. a wśród nich. - prawie ca­

Makowskiego. łość rysunków Tade 

Załączona fotografia jest ostatnią, 
jaką wykonano miesiąc przed śmier­

atak serca w roku 1932. cią na 
Zdjęcie pokazuje Artystę w sile 
wieku, dopiero w pięćdziesiątym 
roku życia, z rozegzaltowaną twarzą 
Apostoła Sztuk:. Smierć nastąpiła 
na schodacli, w drodze do pracownt 
Walka o byt I niemożliwa do zrea-

lizo wania 
„swoimi" 

tęsknota 
dobiły 

za Krajem 
Geniusza. 

za 

Mój komplet rysunków nie posia­
da Jaloru prac wykończonych ani 
utworów samoistnych. Są to minuto­
we, a nawet .,trzaśnięte" w sekun­
dach, szkice pomysłów roboczych i 
warsztatowych do planowanych ma­
lowideł olejnych. Nieraz w kilku 
zaledwie kreskach szukał sposobów 
układu kompozycji do po mi­
strzowsku rozpracowywanych - ob­
rr "iw. Są to sekretniki artystyczne­
go „intime" Pokazują bowiem nie 
11pazur'· natchnienia, ale trud poszu­h."iwawczy dla pełniejszej realizacji 
zamierzonej koncepcji. Dlatego nie 

z se 

szukał 

jak 
rysunkowej 

Podobnie 

nich finezji 
czy Moore. 

w 
Picasso 

jak literat - .,notował" doraźną 
chwiii. zaprząt-ideę. która w danej 

nęła ·inwencję. One właśnie te 

rysunki 
metodę 

i szkice 
procesów 

pokazują jego 
wyobrażeniowych. 

i 
z 

Nie licząc prac studenckich z Kra­kowskiej Akademii Sztuk Pięknych 
(pod kierunkiem Stanisławskiego 
Mehoffera od 1903 do 1908). ani 
Paryża (od 1908-1910 w pracowni 
Le Fanconniera. zaprzyJaźnił się 
tam z wybitnymi twórcami kubiz­mu, jak Fernand Leger, Guillaume 
Apollinaire. Albert Gleizes, Jean Metzinger Jules Romains i in.), po 
22 latach twórczości pozostawił po 
sobie ponad 3000 szkiców. rysunków 
i akwareli; w 
wywal się do 

ten sposób przygoto­
wykonania aż ponad 

a 
e reln1· 

płócien (ok. 300 po­
War-Narodowe w 

300 zdobi 

600 genialnych 
siada Muzeum 
szawie, ponad 
Paryża,_ Londyn u 
seli . Pragi). 

Kopenhagi. 
muzea 
Bruk-

Z konsekwencją logiki arty­
stycznej Tade Makowski roz­
począł swoją twórczość od 

panującej wtedy - maniery ku-
bistycznej Podczas I wojny świato­
wej udał się do Bretanii. gdzie od 

Tak 



li 

powstały dziecięce", jego „Kapele 
„Muzykanci" .. ,Spiewacy" przy cho-
ince, jaką 
Ojczyźnie. 

sam dawno przeżywał w 
Tak, dzieci stają się 

umiłowanym 

nach. 
tematem w je~o plót-

Życie wsi i rojenia lat dzieciń­

stwa przeplata maskaradą i scena­
mi ze świata teatru. Na koniec doj­
dą jeszcze potężne kompozYFJe „Za­
wodów". N a płótnach 

przedziwny „Szewc" 
„Rybak". wspaniały 

pojawi się 

enigma tyczny 
„Strzelec", a 

także groteska ludowa 
rakterologicznym .,Skąpcu". 

w cha-

Szukając artystycznego wyrazu, 
Tade Makowski potrafi ,.podsumo­
wać" kolor do rozbłysków .,ob ja­
wionego" świata. którego promien­
ność aż oślepia oczy widza. Czego 
nie dopromieniował z szaleństw 
mystique kobiecego ciała ani Tycjan. 
ani Veronese ani Tintoretto w łóż­
kowYch aktach madryckiego El 
Prado. to po ludzku, a za_razem i 
bosko- rozpromienił reflek _em 
objawienia Makowski w nash"ojo­
wo-kukiełkowych scenach. 

w publikowanych 
pokazuję jeden 
micki dwa 

tońskiej wsi. je.den 

rysunkach 
szkic akade­
z życia bre­
chłopca do 

• e 
CZ OS Cl 

roku 1914 do 1918 przebywał u star­
szego przyjaciela artysty 
Władysława Slewińskiego. 
tam rysował wieśniaków 

Przypominali mu 

malarza 
Malował 

bretoń­

polską 

Tak więc po 
myślnego kubizmu 

sofizmatyce wy. 
powrócił 

prostoty i prawdy codziennego 
do 
ży-

cia. Tam czytał polskie książki, 
przeglądał bajki opowiastki lu­
dowe; tam od rodaków od­
pisał i razem ze starym Slewińskim 
śpiewał pieśń żołnierską 

,,Być ulanem aże milo, 
Bogda1 się w tym życiu szczęściło. 
Bo ulane wszędzie znają, 
Za ozdobę kraju mają". 
(Własnoręczny napis Artysty 

odwrocie rysunku). 
na 

Tak więc śnią mu się ułani, ma­
rzy o saperach. Z myślą o polskiej 
Wsi - maluk bretońskie wieśniacz­
ki i bretońskich chłopów przy pra­
cy. odpoczynku i pijatyce. Pasjonuje 
go świat dziecięcy i cała gama lu­
dowego folklor u. I"apada nań tęsk­
nota za rodzinnym domem w Pol­
sce, za posiadaniem własnych dzie­
ci. których ooskąpił mu twardy los. 
Opętany ideą wvtęsknionego oj co. 
stwa szkicuje. rysuje maluie 
dzieci Całą baśniowość dziecięceg'J 
świata wyśpiewa w ludowości fi­
gurkowych dziewczynek i chłopczy­
ków: jak drewniane kukiełki ze spi­
czastymi kapiszonami na głowach -
Zaludniają one iego płótna. Tak 

„Kapeli dziecięcej", jedno studium 
do „Rybaka z fajką" oraz jedn? do 
enigmatycznych maskarad. 

Chociaż rysunki nie ,refrenują„ 
geniuszowi jego olejnych płócien, 
zdradzają przecież najtajniejsze se­
krety jego twórczości i „intymność" 
artystycznego warsztatu a· także po­
ezję folklorystycznej wyobraźni lu­
du. Nie tylko; przywołują urokli­
wość „kraju lat dziecinnych" i cza­

prostotę wysublimowanej 
,golskiej i francuskiej 
dzieci beztroską i ob­

radość roznoszą domom, a 

rowną 

codzienności 

Bo tam wsi. 
rzędem 

ukojenie sercu. któremu nawet 
gwiazdy nadziei nie przyświecą. 

Urodził się w 
odszedł 

pędzel 

1882 roku w Oświę-
cimiu, a 
Wypadł z 

w 1932 w Paryżu. 

dłoni, a farby 
poezją nie· 

Odszedł 

rozlały się światłem i 
dopowiedzianego Sezamu. 
młody \Vielki Artysta. Pozostały ry­
sunki szkice ... Nieśmiertelne płót-

na. 

Mimo tqsknot codziennych - 01· 
czyzny nie zobaczył ni „swoich 0

• 

Mistrz rozjarzonego światla. koloru 
1 błysków 

odszedł 

dziecięcego 

smutny. 

Prof. dr 

uśmiechu, 

ALEX GONGOL. 
R e p.rod . ~T WIERKOWSKJ 

W wagonach podstawi anych na 
trasie Łomża-Ostrołęka coraz wię­
cej wotnych miejsc siedzących -
pasażerowie brzydzą się siadać na 
lepkie od brudu rowki. Stać też 
hadko - szyby matowe od sadzy ł 
pyłu, specyficzny kotejowy zapa­
szek drażni nozdrui. BitetJ podro­
żały na wszystkich trasach, ate 
t;, tko wybrańcom z ekspresów po­
dróżuje się nieco Lepiej. A powia­
da się, że nie ma u nas klasowych 
podzialów.„ 

Pewien radny pytany o 
o na temat nowej ustawy 

narodowych: „J estem na 

zdanie 
radach 

'UT:.?'Die. 
Trudno, żebym tak na stojąco wy­
dawal opinie". - Dopóki czlowielca 
nie posadzisz, nic nie powie - mó­
wi paru panów. nie o radn l:$ ch by· 
najmnźej 

,,Mondo cane''• czyii „Pieski 
świat" na ekranach kin świata za­
interesował miliony ludzi. ,,Swiński 
świat" na żywo przy Nowogrodzkiej 
3 w Łomży - nikogo. Jedynie dZie­
ci wzrusza widok publicznie pod­
rzynanych świń. Za cenę mięcha 
reszta jest milczeni em. 

Czterolatek pyta mamę, co ma 
zrobić z ogryzk i em. Rzuć na 
ziemię. Malec posluchal. P1·zechodzq­
ca kobieta zwróciła matce uwagę, 

Nastą­

że 

że chodnik to ni e śmietnik. 

kt6ra dowiodia, pila riposta, 
śmietnikiem może 

wet usta kobiety. 
być wszystko. Na-

Naczelnik gminy Zambrow z.apy­
dziennikarza, dlaczego 

miesięcy nie odpowiada 
tany 
od 

przez 
pięciu 

n a pisma 
ZMW 

Zar::-qdu Miejsko-Gminne-
go w sprawie przydzialu im 
siedziby. rezolutnie o§wiadczyl: „Bo 
im na pewno chodzi nie o papie-
rek, iecz o lokat". z dalszej Toz­

niedl ugo dosta­mowy wynikalo. że 
pomies::czenie, cho6 na­

t-rakto-
ną jakieś 

czetnikowi trudno poważnie 
przewodniczącego, kt6""Y wzz11-wa.ć 

ty w Urzędzie 

majteczkach. 
s1dada w krótkich 

Nie ma powodu do niepokoju: nic 
tak nie dodaje powagi jak wlasne 
biurko ... 

• 
magazynierzy sq ,,N i e st e t y, 

prze szko teni 
przyjmawa~ 

i 
od 

nie majq prawa 
rolników zepsutego 

ziarna" - twieTdzi „mar'' z „Gaze­
ty Współczesnej". N a szczęście 
ten korespondent zna język polski. 
N ie stet y, opowiedziai się on Po 
~tronie nieuczciwych rolników. 

• 
Z obserwacji klientów wynika, 

te handeL kieruje się zasadą: „mam, 
ie cz 
siqca 

nie dam". 
ktienci 

Gdy w końcu mie­
tracq nad:::ieję na 

chcq na oslodę kup mlęsa, 

trochę cukru. 

za­
choć 

W tedy zawsze jest 
on ... 
do 

w Haslo magazynie 
widocznie 

„frontem 
obrócHo się klienta" 

o 180 stopni 

• 
W centrum Łomży, w dzieit 

targowy 
Takie slyszy się rozmowy: 

Czemu oko tak zamyka 
l powietrza ju:i nie łyka? 
Czemu tak jej 1eei dzt6b? 
Bo i tej kury już ;est tTup! 
A to szelma, taki zaw6d 
Sprzedala się za §wieży df'6bt 

g 
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Starożytni Rzymianie uważali 
je za niezmienne prawo czło­
wieczej tragedii. Grecy okre-

ślali Je mianem Mojra: nie tylko 
człowieka, ale nawet olimpijskich 
bogów poddali działaniom Przed­
wiecznej konieczności. 

Średniowieczni astrologowie uza­
leżniali życie ludzkie od gwiazd. 
Nie tylko. Wielu nawet dziś - w 
wieku rozumu i kos.nicznych prze­
str 1..eni - wykłada sobie kabałę. 
Często ludzie (z\vłaszcza „nieudacz­
nicy") tłumaczą swoje nieszczęście 
apodyktyzmem twierdzenia: „Taki 
już jest mój los". Kto uwierzy w 
powyższe porzekadło, na pewnQ nie 
zawiedzie się na jego słuszności. 
Hetero- i autopsychoza dokonają 
swego. 

Swiat zachwycił się Ernestem 
Hemingwayem. W Polsce niezwykłą 
poczytnością cieszyły się w latach 
pięćdziesiątych jego surrealistyczne 
nowele. Niedługo po nagrodzie No­
b1a ukazało się tłumaczenie „Old 
Man and the Sea ., („Stary człowiek 
i morze"). 

Przypisywano mu stworzenie no­
wego stylu pisarskiego: płynność 
obezwładniającą czytającego. Prze­
cież nie ma tu żadnych powikłań 
akcji. Nie dzieje się nic niezwykłe­
go ani wysoce ciekawego. Samotny 
starzec płynie swą łódką po bez­
miarach Atlantyku. Ze rozmawia z 
sobą - to i co? Że złowił młodego 
delfina i zjada jego słodkie mięso 
- także nic nadzwyczajnego. Do­
piero połów olbrzyma i walka z 
pożerającymi go rekinami ... Ale nic 
więcej, tylko prosta walka. I to 
błądzen ie po bezmiarach wód ... 

Myśliwy opowiada o przygodach 
podczas łowów na dziką zwierzynę. 
Sportowiec zachwyca się sportem. 
Matematyk - liczbami. a astro­
nom ciągle patrzy w gwiazdy. 
Hemingway lubił pisać o morzu i 
w ogóle - o wodzie. Jego wielką 
przyjemnością było usiąść z wędką 
i godzinami czyhać na potlwodny 
świat. Jeszcze chętniej wsiadał z 
rybakami do łodzi i całe dnie spę­
dzał na połowie ryb. Miał cierpli­
wość do wyczekiwania na przypa­
dek. Dlatego - jak nikt inny -
miał zrozumienie dla starca przy 
polowie na głębokich wodach. 

A może tym chłopcem, opisanym 
w „The Old Man and the Sea", był 
właśnie on sam, Ernest Hemingway, 
który tak często i tak bezceremo­
nialnie wpraszał się do połowu z 
rybakami na Morzu Karaibskim? 
Nic przeto dziwnego, że książkę 
czyta się tak gładko. 

Nic też dziwnego, że równie gład­
ko czyta się jego powieści z wojny 
włosko-austriackiej czy z wojny 

A eh, cóż to był za środek! 
Wyglądem zbliżone do kró­
liczych bobków pigułeczki, 

niezachęcająco twarde, ale jakże 
skuteczne przy wszelkich bloka­
dach trawiennych. Widniejący na 
etykiecie tekturowego lub drew­
nianego pudełeczka wizerunek 
zakapturzonego mnicha był rękoj­
mią jakości. We mnie ponadto bu­
dził w dzieciństwie rodzaj lęku, 
bo inne leki zmieniały się. prze-
pływały wzniesioną falą przez 
apteczkę w czasie epidemii lub 
groźniejszych chorób domowni­
ków. a zakonnik w brunatnym ha­
bicie był ciągle, czuwał, czekał na 
okazję do działania, ratowania sy­
tuacji. 

Zapamiętałem ten specyfik (bo 
tego rodzaju „ wartowniczych" le­
ków było w domowej apteczce kil­
ka) z dwóch co najmniej przyczyn: 
ze względu na ekspresję etykiety 
i jego „wieczną" trwałość . Skutko­
wał bez względu na to, czy przy­
chodziło mu regulować rozstroje 
spowodowane sanacyjnymi fryka­
sami, okupacyjną monotonią klus­
kowo-ziemniaczaną, powojennym 
obżarstwem, czy posiłkami zjada­
nym! przy zasłoniętych oknach w 
obawie przed oskarżeniem o bur­
żujski tryb życia w czasach stali­
nowskich. 

I ta właśnie cecha, a nie termi­
nologiczne pokrewieńśtwo, każą 
mi myśleć o tym archaicznym już 
leku, kiedy zastanawiam się, cze­
go potrzeba naszemu gospodar­
stwu, aby normalnie funkcjono­
wało. Oczywiście, moje widzenie, 
okrąg spraw i świata, jaki zakres-

' lam wzrokiem i umysłem jest in-

NIEZWYKLE SPOTKANIA 

domowej w Hiszpanii. Całe lata 
Hemingway pętał się po frontach 
jako reporter wojenny. Ale ta ła­
twość opowieści wojennych nie 
przyszła mu ani lekko, ani od ra­
zu. Dopiero z czasem, przez żmudną 
pracę, doszedł do perfekcji w spo­
strzegawczości i opisie. 

Mentalność i psyche Hemingwaya 
także ulegały zmianom; co doku­
mentują jego arcywspaniałe pamięt­
niki, pisane w Paryżu w latach 
międzywojennych. Często podkreśla 

LISTY ZZA RZEKI 

tam, że w Paryżu był młody I 
szczęśliwy z młodą i biedną, jak 
on sam, żoną. Wtedy - biedny, ale 
kochany przez żonę potrafił 
wczuć się szczerze w cudze nie­
szczęście i rozterki. Wtedy potrafił 
zrozumieć i do pewnego stopnia 
scynizować zachwyty lesbijskie 
Gertrudy Stein nad przeraźliwie 
chudą partnerką, panną Toklas, 
notabene - Polką. 

- Wy, mężczyźni, głupcami je­
steście. Nie doceniacie ani nie ro-

ny, niż to, co widzi i wie (i co mó­
wi) .rzecznik prasowy rządu - Je~ 
rzy Urban, inny też od tego, który 
zna (i jak o tym pisze) rzecznik 
prasowy wojewody - Jerzy Bro­
dziuk. ale przecie nie jest poglą­
dem jednosfkowym, monadycznie 
indywidualnym czy literacko · spa­
czonym jedynie; przekonałem się 
niejednokrotnie, że mogę (w tych 
swoich listach tylko) uważać się 
za rzecznika pewnych, dość licz­
nych - jak się mawia - środo­
wisk społecznych. 

Cóż więc widzę w roli reformac­
kiej pigułki naszej gospodarki? 
Prawo i instytucję, która je egze­
kwuje. Czyli zasadę i mechanizm 
wprowadzający ją w życie. Funk­
cjonowanie tylko jednego z tych e­
lementów niczego nie załatwia, co 
gorsze - rujnuje obydwa. Równie 
niebezpieczne jest ulepszanie, dos­
konalenie połowiczne, np. jedynie 
prawa, przepisów, ustaw (w tym 
także tej najważniejszej) lub tylko 
pewnych instytucji, co także nam 
się zdarzało (była przecież taka, 
która działała już w najdoskonal­
szym z porządków tego świata), a. 
i ostatnio tendencje do takiego 
„perfekcjonizmu" funkcjonalnego 
też zaczynają być widoczne tu i 
ówdzie. A wi~c zasada równowagi 
sił i środków, homeostazy, jako 
święte prawo i obowiązek wszel­
kich zarządców. 

Drugą zasadą jest powszechno§ć 
tej pierwszej. Czyli niemożność ist­
nienia (bądźmy realistami - jeł­
li istnienia, to w naprawdę margi­
nalnej skali) stref specjalnych, nie 
podlegających zasadzie równowa­
gi. Wszędzie strażnicy zasady? Nie, 

zumiecie - zwierzała się Hemin­
gwayowi Stein - ile szczęścia 
rozkoszy daje homoseksualizm. 

Szczerze natomiast był przejęty 
niedolą Francisa Scotta Fitzgeral­
da, gdy ten, także w Paryżu, zdra­
dził mu swoją niezdolność zaspo­
kojenia swojej żony. Ubolewał w 
paryskim pamiętniku. że Fitzgerald 
traci wiele pieniędzy i talent dla 
umiłowanej kobiety, którą ten ~tan 
doprowadził do zakładu dla umy. 
słowo chorych. 

Hemingway zawsze zachował o­
twartość serca, dzięki której nazy_ 
wano go „papą". Ale wtedy, w 
tvch trudnych czasach międzywo­
jennych Paryża, jeszcze nie znał 
przesytu bogactw. Całym roztęsk­
nionym sercem kochał żonę. I ca­
łym sercem przeżywał dolę i nie­
dolę znajomych i przyjacióŁ 

Ale przyszła rewolucja w Hisz­
panii, potem - druga wojna świa-

- towa. Hemingway z reportera prze­
mienił się w nowelistę i pisarza. 
Sława i bogactwo zmieniają psychi­
kę pisarza. Rozwodzi się z żoną 
paryskiego szczęścia. Rozwodzi się 
i z drugą. Jako małżonek trzeciej 
- strzałem z dwóch rewo 1 werów 
odbiera sobie życie. 

Dlaczego? 

Mówiono, że przeżył rozbicie sa­
molotu gdzieś tam w dalekiej Afry­
ce. Może zdarzyło się i to. Trud­
no uwierzyć, aby przeżycie kata­
strofy ciążyło do samozagłady. Po­
wód był głębszy. 

Sława i powodzenie wprowadziły 
rozdźwięk między sławnym pisa­
rzem a prostą żoną~ z pierwszego 
małżeństw.a. Kaprys porzucenia tej 
miłości rozbił możliwość szczęścia 
z żoną drugą i trzecią. Coś urwało 
się w duszy i w sercu. 

Odebrał sobie życie w 196i roku, 
mając zaledwie 62 lata. 

W roku 1982 dokonał samobójstwa 
młodszy, 60-letni brat Hemingwaya, 
Leicester Hemingway, także pisarz 
i nowelista, także zakochany w mo­
rzu, zamiłowany rybak. Zabił się 
w Miami Beach - mieście milio­
nerów. 

Ale przecież ojciec Ernesta i Lei­
cestera, Clarence Hemingway. także 
odebrał sobie życie. Fatum zawisło 
nad domem Hemingwayów. 

Nie tylko nieszczęścia czy nędza 
- czasami nawet sława, a jeszcze 
częściej bogactwo i przyjemności 
unicestwiają to, co jest najistotniej-

. sze w człowieku. „Homo-humus. fa­
ma-famus". 

Al Gol 
Rys. Leszka Frey Wltkowskie~o 

· wręcz przeciwnie - kontrola- insty­
tucjonalna tylko na najważ­
niejszych skrzyżowaniach, wszę­
dzie indziej otwarte oczy i nie nie­
ma gęba każdego z nas. Tak, to, co 
teraz nazywane jest samorządem. 
Jeden warunek powodzenia: sa­
morząd nie może być pouczany, 
nawet jeśli popełnia błąd, nie nale­
ży go z jego drogi zawracać siłą. 
Wtedy dopiero powstaje władza, 
wtedy uświadamiamy sobie jej au­
torytet. 

No dobrze, ale czy zawsze skut­
kowały pigułki reformackie? Nie, 
zdarzało się, że zakonnik z etykiety 
rozkładał bezradnie ręce. Wtedy 
szło się do pana pigularza i pow­
tarzało ten gest. - A jaki habit 
ma ten mnich? - pytał aptekarz. 
- Brązowy - odpowiadaliśmy. -
Proszę poczekać - mówił jowialny 
pan w błałym kitlu i znikał na 
chwilę za aptecznymi regałami. -
W takim razie - tłumaczył wra­
cając - zastosujemy kilka pigu­
łek z żółtym mnichem. Ale proszę 
ostrożnie, zażyć jedną i czekać na 
efekt - przestrzegał i odliczał kil­
ka niezachęcająco wyglądających 
bobków. 

A jeśli i te · nie pomagały, znak, 
że choroba jest inna. 

PS. Pana M. z Jeziorka oraz pa­
na Cz. z woj. kaliskiego, którzy te­
lef ono wali do mnie z pytaniem, 
dlaczego nic nie piszę o Spółdzielni 
Przebierania Grochu, lnformujt:, 
że znowu się zaczyna (skup gro­
chu, rzecz jasna) i w jednym z 
najbliższych listów napiszę, co tam 
słychać. 
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Wśród zastępów zasłużonych łomżyniaków znalazło się sporo 

prawników działaczy społeczno-politycznych, ludzi nauki, pedago­
gów. O w'iele gorzej przedstawia się reprezentacja literałów. Czyż­
by ziemie;, wody naszego region ' nie sprzyjały kandydatom na 
sławt.ych poetów i wziętych prozaików? 

Był pan Michał także ~utorem 
trzyczęściowej powieści historycZłilej 
z czasów Stanisława Augusta Ponia- · 
towskiego. opatrzonej tytułem „O-
statni piorun" (1888 r.). Usprawied­
liwiał nieco ostatniego króla Rzeczy­
pospolitej , a nie szczędził krytkj asa­
nom. 
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Kórniku . • ,Byl nieprzeciętnie oczyta­
nym wielbicielem pięknej poezji" 
(czy wyniósł to rozmiłowanie w po­
ematach już w Łomży?), słał kore­
spondencje do gazet warszawskich. 
reprezentował poglądy radykalne w 
młodości, a postępowe - w począt­
kach wieku dojrzałego. Z racji „bun­
towniczych" zapatrywań został na­
wet wydalony z Galicji i via Mona­
chium wrócił do Warszawy. 

nach bibliotek naukowych, noszą 
ślady „zaczytania". Mogły się podo­
bać czytelnikom końca u biegłego 
wieku i te łzawe („Cyganiątko" z 
1885 r.). l kr.otochwilne („Błazen i 

Prezentował postawę patriotyczną 

nie tylko dla pozyskania poklasku 
wśród czytelników. Przy tym nie 
tracił konceptu i poczucia swoistego 
humoru. W dniu koronacji nowego 
cara, Mikołaja II. wystawił gratiso- • 
wo krotochwilę Fredry: „Oj młody, 
młody!", a zgodę cenzora na zagra­
nie „Towarzysza pancernego" zdo­
był ponoć z pomocą fortelu. Zało­
żyli się mianowicie z cenzorem ro­
syjskim o 500 rubli (kosz butelek 
szampana!). że ten nie wyda takie­
go zezwolenia. no i zakład przegrał. 

M
ichał Wołowski \M'odził się 19 
grudnia 1851 r. w Łomży (tak 
twierdzi większość biografów) 

tub w Mławie. Był synem Tomasza. 
poborcy kasowego, i Józefiny z Ma­
leszewskich. Ojciec. choć dr.obno­
mieszczanin, miał swój udział w za­
kładaniu ostrołęckiej straży pożar­
nej i orkiestry. grał także w zespo­
le łomżyńskiego teatru amatorskie­
go, a przypomnieć .się god~i opin~ę 
z 1885 r., że „Łomza boda3 czy nie 
najpierwsza w kraju dala początek 
i przykład do rozwoju i ~ozpow­
szechniania teatru amato·rskiego na 
prowincji" (25 sty~znia _1849 r: w~­
stawiono tu komedię .,Nikt mnie nie 
zna" j „Dwa pojedynki"). 

W syrenim grodzie nasz łomży­
niak-koczownik ustatkował się n ie. 
co. Wszedł w skład redakcji wielce 
zasłużonego „Głosu" (1886 r.). poślu­
bił w 1888 r. Marię Dobiecką. tet 
duszę artystyczną, bo kształconą mu­
zycznie a do tego tłumaczkę sztuk 
dramatycznych (pseudonim „Ma­
rian Dziwny"). Brak pieniędzy spra­
wił jednak, że stał się Wołowski „pi· 
sarzem na bieżqcej wodzie doraźnych 

artysta" z 1895 r.). patriotyczne f 
łatwe („sceny prosto z ~ycia") lek­
tury. Piotr Chmielowski · zadrwił z 
następującego fragmentu tekstu pió­
ra Wołowskiego: uPole zaslane bylo 
trnpamt - tu i ówdzie wyciągnięta 
ręka do g6ry .z zacUniętq pięścią 
gro=tt s!ę zdawaia niebu i ludziom 
za zamordowanie życia swego wlaś­
ciciela". 

Syn wzrastał zatem w domu, w 
którym ceniono posta wy aktywne 
wobec miasta i jego mieszkańców. 
W Łomży ukończył gimnazjum i -
szlakiem wielu starszych kolegów -
pociągnął na studia do Warszawy. 
Zdążył przez dwa lata skorzystać z 
wykładów w sławetnej Szkole 
Głównej, potem rok wytrwał na zru­
syfikowanym Uniwersytecie War­
szawskim, by przenieść się do Kra­
kowa. wówczas miasta swobód na­
rodowych. Studiował medycynę, lecz 
grał również w teatrach, bawił z 
trupami aktorskimi we Lwowie i 

stosunków". Rec}agowal zeszyty 
„E""!lcyklopedii humoru", wydawał 
dwa „Kalendarze praktyczne''• tłu­
maczył .,Nędzników" oraz .,Zbrodnię 
i karę" pisał felietony. a przez lat 
dwanaście - „Kronikę tygodnia" w 
„Tygodniku Romasów i Pow!eści"; 
obsyłał swymi „kawałkami" Jedno­
cześnie kilka pism. 

Utwory Wołowskiego ukazywały 
się nie tylko na łamach czasopism. 
Ten pisarz m inorum gentium („dru­
giego rzutu") wydał w formie książ­
kowej kilkanaście powieści. szkiców 
powieściowych i zbiorów nowel (po­
równajmy: trzy książki dawały do · 
niedawna prawo wstępu do Z wiąz ku 
Literatów Polskich). Niektóre egzem. 
plarze powieści Wołowskiego, spo­
czywające dziś już tylko w magazy-

Znalazłem jednak w utworach Wo. 
!owskiego zdania warte powtórzenia 
.,na serio", sekwencje godne uwagi. 
Oto, na przykład. kilka „złotych 
myśli": „To tak wygodnie Uć prze­
cie~ z prqdem czasu i chwili, tak 
lat'ł!'O sklonić glowę · przed nowymi 
bogami, gdv sto.Te utracily Już ws~eZ­
kq Bilę, te na energię i op6r pru­
ciwko tym prądom dziw<!,k t11lko 
zdobyć się moie: A jednak dziwo-· 
lągi sq takie" („Z dogmatem" -
1893 r.). ,,Mlodość, wielkie to slowo. 
Jest maTzeniem, poematem. życiem 
prawdziwem. a najpi<:~niejs?ą ze 
stron jego jest wia-ra w same tylko 
jasne obrazki. Kto nie umial być 
mlodym, ten nie żyl". („Koniec wie­
ku"), „Walka podobno wytwaTZa ży­

cie - spok6j jest synonimem śmier­
ciu („Błędna ścieżkan - 1890 r.). 

Michał Wołowski napisał j wydał 
drukiem· r6wniez ok. 20 u tworów 
scenicznych. W kronikach teatral­
nych odnotowano ok. 40 premier je­
go sztuk w Krakowie. Lublinie, 
Lwowie. Łodzi, Poznaniu i Warsza­
wie. Większość z nich schodziła z 
afiszów po jednym. dwóch przedsta­
wieniach •. ale bywały i sukcesy. W 
kilku jego sztukach gral Ludwjk 
Solski. 

Nie tylko pisał utwory sceniczne. 
W 1895 r .• gdy zebrał trochę rubli, 
wziąl dyrekcję teatru łódzkiego. 
Groźba plajty teatru przyspieszyła 
śmierć dyrektora. Zmarł Wołowski 
18 maja 1900 r. na atak serca. Czas 
zatarł pamięć o tym pisarzu, dzien­
nikarzu i ·aktorze rode.m z Łomży . 
absolwencie tutejszego gimnazjum. 

ADAM DOBRONSKI 
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już nie "vlasny i ostatni. Poza nim przybytek pracy imudnej na kawałek 
chleba. 

Powinien zapomnieć o tym, co mógł mieć nadal. i o tym, co mial. Wy­
rzec się znaczenia, wyrzec świetności. Iść w świat szeroki, który go przy­
tuli, lecz kosztem wielkich ofiar, kosztem obowiązku, kosztem żalu nie­
zgłębionego . 

Iść między ludzi nie jako Michorowski, arystokrata rodowy, pan, magnat 
i bogacz, lecz jako Michorowski pracownik za pieniądze, Michorowski 
podwładrry, zależny od chlebodawców swych. biedny i z obowiązkową 
torbą mozołu na wi-otkich, pańskich nlecach. Nie wolno myśleć o uhtbio­
nych podróżach , o bogactwie świata. o życiu błyskotliwym, świetnym, 
tryskającym w złote rakiety upojeń. Nie wolno marzyć, fantazjować- w 
ułudnych krainach cudów. bo brak do tego pospolitej , nędznej spójni, 
która· jednak z tym światem wyśnionym jest spójnią - pieniędzy. Utracił 
wszystkie jakie miał. " lekceważąc je. Uważał pieniądz za rzecz niską, 
nie godną myśli człowieka, za służalca, który jedynie otwiera drzwi do 
wszystkich przybytków świata. Można him pogardzać - byle spełaiał swe 
zadanie, byle· był w dłoni narzędziem do kierowania wielkim rydwanem 
fantazji. Kpi się z tej potęgi czynu. uważając ją za mierność. 

A oto zemściła się. Zabity smok-pieniądz szczerzy teraz kly 1 nie„ 
miłosiernie dziko rechocze z radości. Ten chichot okropny Bohdan słyszy 
dokoła siebie, wżera mu się on do mózgu niezmiernym wrzaskiem: 

- Praca, praća. praca! . 
Ona mu pozostała: smutna, żałobna, jedyna. Wstrętny dlań padalec--pie­

niądz wyciekł mu z delikatnych dłoni i ugryzł zemstą nasyconą. · 
Pierwszy ból Boh.dan poczuł w kasynie, gdy krupier zabrał mu ostatnie 

jego pieniądze. Odczuł wówczas jakby pchnięcie okrutną ręką zadane w 
piersi, ale nie zgłębił doniosłości i całej przepastnej m ocy tej chwili. Cios 
swój obrócił w śmiech, brawurą się okrył. 

Teraz dopiero słyszy zabójczy głos ironii. teraz palą go zadane rany. 
I przyszłość swą widz.i jasno. 
Ale nie zginie. Nie zdławi go poczwara biedy, nie spodli. Zebrać u or­

dynata nie będzie. Co dostanie, na to zapracuje. Życie weźmie za bary 
i zwiąże się z nim. · 
Może zwalczy tę hydrę brzemiennej nędzy przyszłości. Zrobi ją znośną, 

aby nie miała zbyt ostrych pazurów. Lecz do szorstkości bytu przyzwyczaić 
się trzeba. 

Bohdan szedł w rzednącej mgle i łowil swe myśli w jedną sieć uwy­
puklonej w jego wyobraźni konieczności. Niesforne wymykały się przez 
liczne oka, lecąc w przestworza. .,, 
Wszedł "" bór. Szum wyniosłych czubów zawiał ·nad nim, jakby pomruk 

tej szorstkiej istotności, która ogarniała g-o despotycznie, l zarazem jak­
by żałosne pożegnanie uciekających przed nim rozkoszy życia oraz groźny, 
acz stłumiony ryk szyderczej potęgi z.lota. Pomiatał nią z naigrawaniem·, 
lecz teraz jes t je; odwet. 

Michorowski +zmoczony przez opary i rosę, przeziębły na ciele i duszy, 
potknął się o korzeń i runął pod sosnę. Nie wstawał. przylgnął do mchów 
wilgotnych. ramionami objął chropawy pień drzewa i zapłakał. Wyrwał 
mu się z piersi płacz. może w niej nieznany jeszcze, bo jakiś dziki. okrut­
nie rozdzierający duszę; płacz za utraconą panoramą świetlnej egzystencji; 
Płacz witający ruiny - po przepychu. 

Rozszlochany głos młodzieńca zlał się z harmonią szumu le~nego, lecz 
był jego dysonansem. A mgły łagodne niknąc z pól, już bardziej ~asiąkłych 
b!askiem nieba. pełzły do· boru l tu niby puchową zasłoną otulały wątłe 
ciało Bohdana, którym wstrząsał spa~m serdeczny. (Cdn.) 
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lokła się szlakiem mgieł tęsknica dziwna, niewyraźna, miesiącem 
utkana mara, wylęgła z powodzi dymów ziemnych, a pełzająca 
w ślad za ich cielskami, chwilowo tłocząca brzemieniem, chwilowo 

lekka jak powiew, jedynie zawsze jakimś smętkiem opita. Szla ta me­
lancholia w białych obłokach zatopionych pól; szła wśród milczącego w 
śnie oparnym boru; szła mocarna swą niewolną silą, co ją rodziła z mgieł 
i mgłami w świat puszczała. · · :· ·· 
Może to jaźń tęsknicy przedziwnej p'ochylala włosy traw. że wyglądały 

jak czesane szczotką, jak płot · ósobliwej tkaniny dzierganej w brylantowe 
rzuty. Może ta dusza tęsknicy niosła sfę bezdomna t, szukając oparcia, tu­
liła się do łona drzew, obejmując je miłośnie, że stały ciche, uroezyste, 
jakby nie chcąc szmerem jej spłoszyć. 

I może do gwiazd szła ta tęskność przeogromna, bo jarzyły się cudnym, 
migotliwym żarem klejnotów 1 sypały na ziemię promienną dobroć źre­
nic swych uroczych. 

Czy w oparach tęsknota zostawała spojona z· nimi nierozłącznie, bo 
coraz śmielej burzyły ·się i niosły swe chmury ponad wszystkie twory 
ziemi? 

Czy duszy ludzkiej tęsknota szukała. by ją ukołysać monotonną l słod­
ką ciszą, która także ma głos przepiękny, gdy się ton jej łagodny uchwyci 
pobożnie? W harmonijnych melodiach ciszy wpływała tęsknica pól za­
dymionych do młodej duszy Bohdana. Omotała go sobą l arfą swą na­
stroiła w śpiew łagodny rozchwianych białych piór. 
Nasnuwał do duszy perły rozpylonego przed nim ogromu marzeń. 
Smutek głęboki lał mu się w serce. on zaś czerpał go ·z tych tumanisk 

siwych. I zdawało mu się, że poza nim.1 jest dla niego albo przepaść 
bez ratunku, albo żmudna szarzyzna, płaska, bezpieczna, lecz odrażająca. 

Bohdan nie znał jej i świadomość. że leży przed nim. przejmowała go 
wstrętem. Nie piąć mu się po cudach życia lekką stopą, ale - ciimy 
ciężkie nałożywszy - brnąć po tej szarzyinle... · 
Brnąć - l być. wdzięc11nym, że ona mu jeno pozostała. 
I zastosować się biernie do jej wymagań. zaś swoje własne, Ł którymi 

się zżyło. i które się ukochało, cisnąć precz za siebie. by wspomnienia, oży-
wając, nię oślepiły. . 
' Duszę swą zwięzić, by mieściła się w tych małych szraneczkaeh. by 
nie wyfruwała w rozlegle uroczysta dawnego bytowania. Ducha całego 
trzeba zdusić w piersi. bo wszelkie wzloty mogą dlań być teraz samo­
bójcze. 

Wzloty ·do istnienia, co już baśnią się staje. 
Wzloty do snów t~czowych, co powrotu nie mają l są jui mitem. 
Iść trzeba. ale w ciżmach. gniotących swą ciasnotą I prostotą. I swą 

pospolitością. Iść bez oglądania się, ze wzrokiem wbitym w szarą ziemię. 
Bohdan gię wzdrygnął. Koń pod nim zadrżał jakby mrozem przejęty. 

Młodzieniec wyciągnął · ramiona do gęstych obłoków, spadłych na ziemię 
i modlił się do nich: 

- Spowijcie mnie w sobie. wy. nieuchwytne, abym nie widział istnienia 
-57-
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Coraz częściej na estrady po­
wracają stare piosenki, wy­
próbowane gatrmki muzyki 

rozrywkowej i wykonawcy, o któ­
rych istnieniu powoli zapominaliś­
my. Do takich z pewnością należy 
Cat Stevens. Pod tym pseudonimem 
kryje się Steven Demetri Georgiu 
- syn greckiego emigranta. Swoje 
estradowe sukcesy święcił dobrych 
kilka lat temu. Teraz jego nazwi­
sko rzadko powraca na listy prze­
bojów. A szkoda, bo to znakomity 
wokalista, gitarzysta, poeta i kom­
pozytor. 

Śpiewaniem zainteresował się 
Stevens dość wcześnie. Podobnie 
jak wielu młodych chłopców 
brzdąkał na gitarze w wolnych 
chwilach; jednak do czasu, zanim 
nie usłyszał go w jednym z ton-

dyńskich klubów znany producent 
płyt - Mike Hurst. Po tym spot­
kani u hobby przemieniło się w 
barwną profesję: koncerty. nagra­
nia, występy radiowe i telewizyj­
ne. Jednym słowem kariera 
gwiazdora, o jakiej marzy każdy 
piosenkarz. 

Pierwszym przebojem Cata był 
utwór „I love my dog". Ale praw­
dziwą sławę przyniosła mu dopie­
ro druga płyta - nagrana wiosną 
1969 roku - „Mathew and Son". 
Była to jedna z kilku płyt lat sześć­
dziesiątych, które przekazywały no­
wą młodzieżową filozofię. Wyraża„ 
ła protest ówczesnej młodzieży prze­
ciwko stosunkom społec.mym w ich 
krajach. 

Wydawać by się mogło, że Ste­
vensowi zapowiada się długa karie­
ra. ponieważ spełniał wszystkie 
wymagania, aby stać się idolem 
młodzieży. Przystojny, zawsze mod­
nie ubrany propagator postaw zbun­
towanej młodzieży - stał się szyb­
ko jej muzycznym przywódcą. Po 
kompozycje Cata zaczęli sięgać zna­
ni wykonawcy, jak Engelbert Hum­
perdinck czy Jimi Hendrix, zaś 
płyty z piosenkami Stevensa roz­
chodziły się w milionach egzempla­
rzy, i to błyskawicznie. W 1968 r„ 
po wydaniu LP „rm Gonna Get Me 
A Gun", gwiazda piosenkarza-poety 
zaczęła jakby przygasać. Może dla­
tego, że w jego twórczości zaczęły 
brać górę ambicje literackie, któ­
rych nie rozumieli (albo może nie 
chcieli) jego wielbiciele. 

Potem Cat Stevens uległ wypad­
kowi. Pobyt w klinice i późniejszy 
okres rekonwalescencji poświęcił 
na komponowanie dl!;i własnej sa­
tysfakcji. Z czasem powstały z te­
go płyta „Mona Bone Jakon" i 
singel z piosenką o jego ukocha­
nej „Lady d' Arbanville", który 
pozwolił mu powrócić na rynek. 
Od tego czasu daje zauważyć się w 
muzyce Stevensa zwrot ku . nastro­
jowi i poezji. Przykładem są tu 
piosenki z płyt: „Tea For The 
Tillerman", „Wild World", „Catch 
Bull At Four". 

I znów w życiu artysty przycho­
dzi kryzys. Jego zainteresowania 
filozofią Wschodu, mistyką, nie 
wpływają dobrze na muzykę i tek­
sty. Na dodatek ma kłopoty z urzę­
dem · podatkowym. Niepowodzenia 
i rozgoryczenie powodują wyjazd 

balladzisty do Brazylii, gdzie 
oprócz śpiewania i komponowania 
- zajmuje się również działalnoś­
cią społeczną. ·LP „Buddha And 
The Chocolade Box", który po­
wstaje w tamtym czasie, zostaje 
ostro skrytykowany, m.in. za wy­
imaginowane teksty i udziwnione 
aranżacje. 

Trudno jednoznacznie ocer;.ić 
sztukę wokalną utalentowanego, 
dziś już 36-letniego, muzyka i lom­
pozytora. Niewątpliwie wylansowa­
ny przez; niego i konsekwentni~ 
utrzymany styl ma ścisłe związki z 
folkiem. niemniej Stevens - po­
dobnie jak Donovan - nie zamyka 
się _w sztywnych kanonach jednego 
gatunku. W aranżacjach gitarę kla­
syczną chętnie uzupełnia, rozbudo­
waną o instrumenty perkusyjne, 
sekcią rytmiczną, stosuje najróżniej­
sze efekty dźwiękowe wzbogacające 
brzmienie. Artyzm, z jakim upra­
wia swą sztukę (ostatnio coraz rza­
dziej), każe upatrywać w nim god­
ny naśladownictwa wz9r dla po­
czątkujących balladzistów. 

• ·POWIOI za 
.. IDO OOO 
dolarów 
Tyle bowiem przeznaczyła wy­

twórnia płytowa CBS na 
,,odnowienie" kariery Bonnie 

Tyler. Piosenkarkę tę pamiętamy z 
'takich przebojów, jak „It's a Hear­
tache" czy „Lost in France''. Qry­
ginalny timb'Te głosu, przypomina­
jący niemal do złudzenia produkcje 
Roda Stewarda, utorował piosenkar­
ce drogę na estrady. 

Walijska piekareczł:.l ze SwVansea 
znokautowała znienacka tuzin ry· 
wali na brytyjskich listach przebo­
jów i natychmiast zdobyła popular­
ność w Europie i Ameryce. Z po„ 
czątku rodzice Bonnie uważali, że 
nie uchodzi panience z dobrego ·do­
mu myśleć serio o muzyce pop. Ich 

zdan iem, to dobr e dla „długowJo­
sych dzikusów". U dało jej się prze­
konać rodziców i porzucić cukier„ 
nictwo dla - o w iele mniej słod­
kiego - życia na estradzie. 
Kiedyś powiedziała: „Jak każda 

piosenkarka, która po raz pierwszy 
trafila na listy przebojów, balam 
się, aby nie zostać przypadki em 
gwiazdką jednego sezonu, jednej 
piosenki!" Życie jednak okazało się 
brutalne; po nagraniu zaledwie kil­
ku utworów - słuch o jasnowłosej 
Bonnie zaginął. Po czterech latach 
nieobecności na rynku płytowym 
wokalistka nagrała singel „Total 
Eklipse of the Heart". ' który stał 
się natychmiast wielkim przebojem 
w Europie Zachodniej. Ntc dziwne­
go; na ten sukces pracował p.:.-ze:­
szło półtora roku sztab dobrze opła­
canych fachowców. 

W niedługim czasie Bonnie Tyler 
zamierza nagrać płytę dł•1g::>g:ająr:ą 
i odbyć serię koncertów. A ~dyby 
tak zainwestować w powrót na ęs­
tradę wielkiej niegdyś Ews- Snie­
ianki? Ciekawe„. 

KRZYSZTOF KURIANIUK 
Repr. Leszek Czura 
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swego. Abym się rozpłynął w bieli waszych pian i, jak one, śnił przy 
księżycu. I abym doliny swej mógł nie widzieć, a jeśli nie gwiazdy są 
dla mnie ostoją, to ni~h ziemia nie będzie nią. Popłynę z wami, rozwia­
ny, senny i kąpać się będę w nurtach waszych, wy zaś ukojenie mi 
dacie. I wy mnie przeniesiecie ... 

Wtem Ramzes szarpnął się gwałtownie, stanął dęba. Bohdan chwycił 
cugle, ściągnął, lecz koń ruszył z kopyta. Prawie spod nóg wypadł mu 
duży zając. Pomknął chyżo, zaszył się w mgłę. Wystraszony koń biegł 
cwałem. 

Bohdan nie był wprawnym jeźdźcem; czuł. że uleci. ObjąJ ramionami 

szyję araba i oplątany w zdradzieckich zwojach gnał jak duch przestrzeni. 
Biały, duży koń niósł na sobie, jak łupinę, szczupłą postać Bohdana. 

Zaorywali się razem w kłęby mgliste i świecili w aluminiowym blasku 
księżyca. Tętent walił przed nimi jak głuche warczenie bębna. 

Bohdan ju.ż oswoił się z biegiem Ramzesa. Przytulony do niego, upijał 
się tą nocą tajemniczą i niezwykłością widoków. Zaczął kierować koniem. 
Gdzie dojrzał gęstszy zwał mgły, tam zwracał wierzchowca i pędził na 
przepadłe: z rozkoszą zanurzał się w wilgotnej, dusznej atmosferze chmur­
nej, bódł opary Jiersią araba, lecz ich nie rozpraszał. Otwierały się prze_d 
nim i zamykały natychmiast. Ginął w nich, zatracał się. I pił, pił chci­
wie samowiedzę swobody. Niosła go niby skrzydła sokole. 
Utopił się w jej mirażu. 
W pewnym miejscu zaczerniał przed koni~m duży rów pełen wody. 

Woda była siwa, drobne kłaczki mgły wisiały nad ńią. 
Ramzes przesadził rów z łatwością. 
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Rozległ się okrzyk. 
Bohdan spadł. 
Usłyszał rozgłośny huk kopyt spłoszonego konia i zanim podniósł się z 

mokrego urwiska, już Ramzesa nie dojrzał. 
Pozostał sam w białej ch;nurze mgły. Poczuł ból lewego ramienia, na 

które upadł, w głowie szum nieznośny, ale zresztą czuł się dobrze. Był 
podniecony. Miał, czego pragnął: zupełną pustkę i samotność! · 

Wolno posunął się wzdłuż kanału idąc w stronę, skąd ciemny bór ma­
mrotał szmerem ledwo wyczutym. 

Bohdan nie myślał o ucieczce konia. o nieznanej drodze przed sobą, 

/ 

I 
' „ .., ' ,--, . „ 

~ ... 

, 

tylko wciąż jedno pytanie kładło mu się w mózgu grubą warstwą: 
- Czy to już konieczność! Czy wytrwam? 
I pytania te bolały go niewymownie. 
Przyszła nań chwila jasnowidzenia. Dostrzegł ponurą dal swego życia, 

bez horyzontów już, zamkniętego w kresach musu. Żałość dokuczała mu 
jak pragnienie, kiedy człowiek wyrwać tego z siebie nie może, a ugasić 
nie ma czym. Bezmierna trwoga nadlatywała do duszy Bohdana, krzesząc 
w niej strach. Widział, że jest zgubiony dla świata, w którym żył, że jest 
zrujnowany doszczętnie. Nigdy mu się to tak wypukło nie przedstawiało, 
jak właśnie teraz. Życie zrzuciło go ze swych barków tak samo brutalnie, 
jak Ramzes, zostawiając go na łasce sił własnych i zdolności orientowania 
się. Znalazł oparcie, znalazł opiekę. Ordynat przygarnął go, rozbitka bez­
domnego, ale Głębowicze były tylko progiem do nowego życia. Z pięknych, 

- mozaikowych sal istnienia dotychczasowego wstąpił na przepyszny próg, 
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BYŁ SOBIE CZŁOWIEK 

mosl 
na lyiwach 

Na początku XV wieku wojska 
polskie weszły w posia~tanie. bard~o 
ważnej zdobyczy techmczneJ. 30 b­
stopada 1409 odbyła się w Brześ­
ciu narada wojenna, na której uło­
żono zasadniczy plan strategiczny 
wyprawy przeciwko Krzyżakom. W 
jej trakcie Władysław Jagiełło I 
Witold zdecydowali „[ ... ] postawić 
most na lyżwach, jakiego nigdy 
pierwej nie widziano. Budowę tego 
mostu król Wladyslaw zlecil Do­
brogostowi Czarnemu. z Odrzywo~u, 
staroście radomskiemu, szlachcicowi 
herbu Nalęcz. Robotą zaś okolo rze­
czonego mostu trudnił się w K;-,,­
zienicach nakładem królewskim, c 

w wielkiej tajemnicy, biegły w 
swem rzemiośLe mistrz Jarosław i 
całą zimę pracowano nad jego wy­
kończeniem". 

W 1410 roku ów most łyżwowy. 
o którym pisał Jan Długosz, usta­
wiono na Wiśle pod Czerwińskiem, 
gdzie - zdążając na pole grunwal­
dzkie - wszystkie wojska królew­
skie przeszły szczęśliwie. Później 

most rozebrano i spławiono do 
Płocka. Skorzystały z niego powra­
cające z kampanii wojska we wrześ­
niu tegoż roku. Podobne mosty sto­
sowano jeszcze wielokrotnie . pod­
czas późniejszych wojen- z Zako­
nem. Obok mostów pływających na 
łodziach, polscy inżynierowie woj­
skowi budowali również mosty o­
parte na szczelnie zamkniętych i 
związanych ze sobą pustych becz­
kach. Taki właśnie most wystawił 
na Dnieprze, podczas wyprawy na 
Orszę w 1514 r., Jan Basta. budow­
niczy z Żywca. Przeprawiła się po 
nim polska artyleria dysponująca 

już działami o ciężarze ok. 1000 kg. 

r 
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C
eremoniał picia herbaty u­
kształtowała wiekowa trady­
cja. Na przykład w tadżyc-

kiej wiosce podczas wizyty niezna­
jomej osoby przyłożywszy rękę do 
serca podają piałę (filiżankę bez 
ucha) zielonej herbaty, napełnioną 

do połowy. Gość upija z niej tro­
chę i przekazuje innym, również 

przykładając rękę do serca. Uzbecy 
serwują każdemu oddzielnie czajnik 
z zieloną herbatą. a na dy•. anie, 
gdzie odbywa się ceremoniał picia, 

A trykanie jadają małpie mię-
so, a skóry sprzedaj~ na tar­

gowiskach. Chwytają małpy w 
dość oryginalny sposób, w czym 
wydatnie pomaga ogromne drzewo, 
dostarczające rajskich orzechów. 
Owoce przypominają budow~ nie­
foremny gliniany garnek o średni­
cy ok. 15 em. N a szczycie znajduje 
się naturalne wieczko. zamykające 
otwór o średnicy 10 cm. D<tjrzewa­
jąre owoce nie spadają. na ziemię, 
blko odpada samo wieczko, a z 
wnętrza wysypują się orzechy. 
Puste owocnie służą właśnie jako 
pułapki na małpy. Ich wnętrze tu­
bylcy smarują miodem. Małpa, ła­
koma słodyczy, wciska łapy do 
„garnka" i nie może ich potem wy­
ciągnąć, stając się w ten sposób 
łatwą zdobyczą. 

słona herbata ki, bowiem tu właśnie gromadzi 
się aroi:na t. 

Buriaci natomiast na 3 litry wo­
dy wrzucają 200-300 gramów zmie­
lonej, zielonej herbaty i jakiś czas 
gotują ciągle mieszając (traci ona 
charakterystyczną goryczkę). Potem 
wlewają 1,5-2 l śmietanki lub mle­
ka i ponownie gotują. Już tylko 
sól do smaku i odrobina topionego 
masła i można smakować. Ponoć 

napój ten znakomicie poprawia sa­
mopoczucie. 

' obowiązkowo muszą się znaleźć tak-
że suszone morele, cukierki i kisz­
misz (rodzaj rodzynków). 

Każdy herbatę zaparza inaczej. 
Gruzini na początku trzymają ją 

w siteczku nad parą, następnie wsy­
pują do opłukanego wrzątkiem czaj­
nika i zalewają wodą, którą trzeba 

zdjąć z ognia w momencie, gdy 
całkowicie zbieleje, ale jeszcze nie 
zdąży zawrzeć. Czajnik napełniony 

do dwóch trzecich nakrywa się po­
krywką, a z wierzchu jeszcze ser­
wetą, by nie ulatyweł aromat. Her­
bata nie powinna dochodzić zbyt 
długo - psuje to jej smak. Nie 
należy również zbierać z niej pian-

gra o wszystko 
Flamandzki lekaTz, Parchasius Ju­

stus, który siebie i innych usi lowal 
wyleczyć z nalogu hazardu (napisal 
nawet o tym książkę). w testamencie 
zlecił wykonanie z wlasne; skóry -
po śmierci. oczywiście - warcab­
nicy, ze szkieletu zaś kości do gry. 

* 
Kiedy w Rzymie cesarzem wybra­

no Probusa. dowódca legionów ga­
lijskich, Prokulus, przebywający w 
stolicy imperium. gral ze swymi ofi­
cerami w kości. Mial dobrą passę. 
Wygrywal wielokrotnie. więc kom­
pani oddali mu cze§ć okrzykiem 
„Imperator". taki byl zwyczaj w tej 
grze. Ktoś krzykną? po raz drugi, 
gapie rozszerzyli to zawołanie . „Ave 
Caesar'' --: ktoś inny wyrzekł. Na 
ramiona Prokolusa naTZucono czer­
wony p1aszcz. l w taki sposób na-

TANIE DANIE 

knedle 
ze slOninq 

stępnego dnia Rzym mial antycesa­
r za. 

* Między N oTwegiq a Danią toczyl 
się za czasów dwóch Olafów zaciek- · 
ly spór o Gotlandię. Nawet krwawe 
potyczki n ie dawały rezultatów. 
Wówczas władcy, jak glosi legenda.. 
postanowili zagrać o wyspę w koś­

ci. Olaf duński w11rzucil dwie szó­
stki i byl już pewien zwycięstwa. 
Olaf norweski nie stracil jednak 
wiary przekonany. że B6g nie do­
puści, by Gotlandia stala się duń­
ska. Kiedy rzucil kośćmi. ;edna z 
nich pękla na dwoje i na stole u­
kazaly się dwie szóstki i ;edynka. 
a więc w sumie trzynaście punktów. 

DzU Gotlandia nie należy ani do 
Duńczyków. ani do Norwegów -
majq jq Szwedzi. Guzie się dwóch 
bije.„ 

mleka rozmącić z dwoma jajami, 
włożyć ostudzone grzanki, dodać 
resztę pokrajanej bułki. Pozostawić 
na 1-2 godziny. Gdy bułka ,na- · 
pęcznieje, osolić, wsypać 10-15 dkg 
mąki, dokładnie rozmieszać. Nasta­
wić wodę w dużym płaskim rondlu, 
osolić. Nabierać ciasto z miskj ły­
żką (powinno być dosyć gęste). for­
mować ręką umaczaną w mące kul„ 
ki wielkości małych jabłek. Pier·v­
szą ugotować na próbę, jeśli ciasto o-

8 dkg słoniny pokrajać w drob- kCł'te się za rzadkie dodać mąki. 

ną kostkę, stopić uważając, by Wkładać na wrząGą wodę. zamieszać 
skwarki nie stwardniały. 30 dkg t ć 
czerstwej bułki pokrajać w kostkę. go owa powoli pod przykryciem o-
2/3 .... ułki zmieszać z połową sto- koło 20 minut. aż dobrze napęcznie-
pionej słoniny bez skwarek, ususzy~ ją. Odcedzić i polać resztą stopio-
grzanki . na złoty kolor. Pół litra nej słoniny. 

----------------------------------...;--~~~~~;.;.;.;;....;;;.;;~~--------:--
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wieści Qrodzkie 

STAWISD 
e _r.,T3jtrwalsze są prowizorki. 

Przekonali się o tym raz jeszcze 

WYS ODE 
MAZOWIECKIE 

e Po wprowadzeniu nowego pra­
wa podatkowego zmniejszyła się 
ilość kontroli Pf'>\.l.''1dzonych przez 
pracowników Urzędu Skarbowego. 
Do podatników wysłano informację 
o nowych pnepisach. 

Bez przerwy prowadzone są np. 
kontrole hodowców lisów. Z działa­
jących 123 (na terenie 9 gmin) ferm 
lisów skontrolowano dotychczas 55. 
Tylko w jednym przypadku właści­
ciel podał w deklaracji podatkowej 
nieprawdziwą liczbę hodowanych 
zwierząt. W ubiegłym ro~u · z naj­
większej fermy, liczącej 50 sztuk, 
właściciel osiągnął dochód w wy­
sokości 411 tys. złotych. 

e Od eh wili wprowadzenia no­
wych zasad opodatkowania handlu­
jący nowymi samochodami, w dwóch 
przypadkach za sprzedanie Fiata 

mieszkańcy domk ów jednorodzin­
nych w osiedlu im. 500-Iecia. Przed 
kilkoma laty prowizorycznie podłą­
czono elektryczność. Stało się to 
przyczyną pożaru. Przez jeden rok 
b ezskutecznie próbował rozwiązać 
problem Urząd Miasta i G miny. W 
ub.r. sprawę przejęła Wojewódzka 
Dyrekcja Inwestycji. Przygotowywa­
na jest dokumen tacja urządzeó 
m iejskiej infrastruktury : kana lizacji, 
linii t elefonicznej, wodociągowej, 
en ergetycznej. Srodki WD! wystar­
czą do zbudowa nia linii ener ge­
tycznej i wodociągu. Na wykonan ie 
lin ii elektrycznej mieszk aócy osiedla 
muszą poczekać do jesieni przyszłe­
go roku - tyle czasu zajmie przy­
gotowanie dokumentacji, budowa 
stacji transformatorow ej i wykona­
nie podłączeń. Brak na tomiast wy­
konaw cy wodociągu. Wiadomo je­
dynie, że będzie on zasilany ze stu­
dni głębinowej SKR-u. 

126p, zapłacili w sumie 275 tysi~cy 
złotych podatku. Prawo podatkowe 
preferuje rzemiosło, szczególnie p ie­
karnictwo. P odatek wynosi tu 1 
proc. dochodów. 

Ani się obe3rzeliśmy, a tu JU .; w przekonaniu, że j uż tak bardzo 
150 numer „K ontaktów". Set- nie musimy pracować nad POPra. 
ny odnotowaliśmy gromko, wieniem i uatrakcyjnieniem zawar. 

stopiGćdziesią.tego omal nie przega- tości pisma. Tymczasem to. co usły. 
piliśmy. Wszyscy po prostu przy- szeliśmy podczas posiedzenia Egze. 
jęliśmy już za normal ne. że co kuty·wy ~W. było jakby z drugiego 
czwartek nowy numer pojawia się bieguna: os tre, bezpardonowe - ta. 
w kioskach. kie w stylu „Kontaktów„. Choć w 

Pismo wciąż ma jednak niewiel-
1 

pierwszej chwili przyjęliśmy tę oce„ 
k i staż . Czas, w którym powsta -

1 

nę z mieszanymi uczuciami. później 
\vało i rozwijało się. byl szczególnie wszakże sami na sobie doświadczy. 
zwichro\vany i burzliwy. .,Kontak- liśmy prawdziwości tezy, że pochwa. 
ty" próbowaly spełniać ro lę Wasze- 1 ła usypia, a krytyka, nawet uaj. 
go przewodnika w rozpędzonym ostrzejsza. jest duwodem życzJiw0• 
świecie zdarzeń. Pewnie nie udało ści, darem, którego prawdziwą war. 
nam się Żaspokoić wszystk ich ocze- tość poznaje się dopiero po czasie. 
kiwail. Zawsze jednak s taraliśmy Ma rzy na m się, aby ten punkt 
się być blisko naj \\'ażniejszych widzenia podzielały rów1ie?. osobv 
spraw ludzkich i problemów, które i ins tytuc je. które spotvkajq · 

PR_OBA Cl$ł'.'ł1ENI~ 

przewodnik 
w śWiecie zdarzeń 

wydawały nam się god!1e zapre­
zentowania. 
Zespół nasz jest mlody,, wiQc i 

dżiennikarskie spojrzenie - wy­
ost rzone. Stąd pewnie potoczna o­
pinia o kontrov.·ersyjnym czGsto 
charakterze naszych publikacji. 

Doczekaliśmy siQ pienvszych prqc 
magistersldch na temat za\\·artosci 
pisma, a w tym roku równ1'..!Ż 
pie1·wszych oficjalnych ocen t j g ">d­
nika (w wykonaniu Kra t\ W3kit:JO 
Osrodka Badań Prasoznav,czy n i 
Instytutu OL.iennikarstwa U ,1iw~rsy-

;tetu Śląskiego), a takż~ oi~ :v. szyd1 
nagród przyznanych nas:.) n. dzien­
nikarzom za dorobek publicystycz­
ny, reporterski i za redago\v·anic> 
pisma, w tym 1„1g;:~Jd:i im . .Juliana 
Bruna dJa red. Wiad :sław:.i To•;kie­
go - najwyższa. ;ak1 m11że otrzy­
mać młody dziennikarz. Działalność 
pisma oceniła również Egzekutywa 
Komitetu Wojcwódzldcgo PZPR. 

Taka właśnie kolejtlość ocen i 
wyróżnień jest ważna, żeby zrozu­
mieć zmieniające · się nastroje w 
zespole. Te pierwsze oceny mile las-

, kota ly naszą próżność, umacniając 

d6iennikarską krytyką ich działa]. 
ności. Naprawdę nikt z nas, :iz1en­
nikarzy, nie ma uprzedz~i: d ..:> ko. 
gokolwiek, jes teśmy po orostu \\ y. 
konawcami woli naszych C':,:ytdm­
''>.ów, którzy sygnali.wją nam rói:ne 
niedomogi życia codzienne~go i zo­
bowiązują nas do uczciw~g'J \\•YPt'!­
niania prasowych funkc11 kontrol­
nych. 

Staramy się być obiekty'wni i rze­
telni w zbieraniu materialów. Mo. 
gą, oczywiście, zdarzyć się p0myłki 
w ocenach i diagnozC1ch. Nikt prze­
cież nie ma monopolu na prawdę 
i nieomylność. Kto się z nami nie 
zgadza - niech chwyta za pióro i 
przedstawia swoje argumenty. Pole­
miki są przecież jednym ze sposo­
bów zbliżania się do prawdy. Chęt­
nie poświęcimy im więcej miejsca. 
Podobnie jak i materiałom pomie­
szczanym w rubryce: „Co po kry­
tyce?" 

Czynimy wszystko. żeby „Kon­
takty" byly pismem, w którym każ­
dy znajdzie to, co go naprawdę in­
teresuje. Czy nam się to udaje -
oceńcie sami. 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 

-------------------------------------------1~----------------------llmll------------------h k 
Walka ze Skorpionem jest trud-

KOLmO 
e Mimo odwolail dwóch rolnI­

ków, którzy zamierzali zbudowuć 

UIOllOW-· · - I i 
' ......_' •' .... ł 

e Mimo że w Zambrowskich Za­
kładach Przemysłu Bawełnianego 
większość zatrudnionych 'to kobie~ 
ty, a praca wymaga dużego wysił­
ku, zorganizowany wypoczynek nie 
cieszy się popularnością. W czasie 
sezonu wakacyjnego na każdy z 
trzech turnusów do zakładowego 
ośrodka w Broku nad Bugiem wy­
jechało po 60 pracowników z rodzi­
nami. 92 rodziny skorzystały z wcza­
sów w innych ośrodkach, w tym 
- 36 osób wybrało skierowania 
FWP do Zakopanego, Wisły, Między­
zdrojów, 40 rodzin wyjechało na 
tzw. wczasy włókniarskie do Ustki, 
a 1() otrzymało skierowania do in­
nych ośrodków. ·w 'sumie z wcza­
sów skorzystało 15 proc. zatrudnio­
nych w zakładzie. Przyczyną małe­
go zainteresowania nie mogły być 
opłaty. Na przykład skierowanie 
do ośrodka w Broku rodzinę, w 
której dochód na członka nie prze­
kracza 2,5 tys. złotych, kosztowało 
240 złot: eh od osoby, a do Ustki -
350. \V związku z wprowadzeniem· 
opłat za pobyt w sanatorium spadło 
za·nteresowanie tą formą wypoczyn­
ku. W ciągu trzech kwartałów skó­
rzystaly 92 osoby i tylko jedna wy-

domki jednorodzinne w dzielnicy 
Łabno Duże, . decyzje odmowne zo­
stały utrzymane. Teren ten ze 
względu na wysoką klasę gleb w 
planie przestrzennego zagospodaro­
wania miasta przeznaczony zostal 
na budownictwo zagrodowe i cele 
rolnicze. Domki jednorodzinne wzno­
sić można w osiedlu im. 1000-lecia 
PRL, w kierunku Gromadzyna. Wol­
nych jest tam jeszcze ok. 100 dzia­
łek. Oblicza się, że zaspokoi t o po­
trzeby miasta do 1990 r. Pod b u­
downictwo wielorodzinne przezna­
czono teren położony między daw­
nymi torami kolejki wąskotorowej 
a szpitalem. 

e Saperzy w ciągu dwóch ty­
godni wznieśli most drewniany na 
P isie, w Wincencie. Most zakwali­
fikowano jako półstały. Przedsię­
biorstwo melioracyjne z Giżycka 
nie zgodziło się na budowę stałego 
w związku z planowaną regulacją 
·Pisy. 

jechała na wczasy lecznicze. 1zakład 
nie dysponował miejsca.mi na wy­
jazdy zagraniczne. 

9 Korzystniej prezentuje się sta­
tystyka wypoczynku dzieci pracow­
ników zakładów. Z półkolonii sko­
rzystało 61 dzieci (przygotowano 120 
miejsc), na kolonie do Suchej Bes­
kidzkiej wyjechało 176 :iz1eci, a do 
Gdanska 184 . . W obozach ·harcer­
skich . współorganizowanych przez 
zakład, _ wzięło udział 33 Jzleci, 8 
wyjechało_ na kolonie do zaprzyJaź­
nionych zakładów 1 ._ 13 do NRD. 

oro. s op na - nikt nie dorówna mu \v 
. sztuce maskowania s ię, ukrywania 

swych myśli i w konsekwentnej 
bezwzględności. Co gorsze, Skorpion d ia szefów nigdy nie zareaguje natychmiast. 
Odczeka, problem przemyśli i s')o-

1• podwład'.rllyC~ kojnie wybierze odpowiednią chwi-
.;.ili A lt lę na atak. Jest to typ bardzo pa-

SZEF SKORP~ON (23 X- 21 XI) 

J es t . dla pracowników niebezpie­
czny. Cechuje go niesłychana bys­
trość w ocenie wartości pracowni­
ka. Wysokie wymagania, jakie sta­
w ia, raz dwa odsieją ziarno od 
plew; szybko i bez litości, gdyż 
Skorpion nie cierpi głupców i ko­
mediantów. Czasem może komuś 
wybaczyć okres lenist\va, lecz krót­
ki. 

Lubi siq otaczać ludźmi o podob­
nych mu cechach. Szorstki, nieraz 
nieprzyjemny, nie dający się wy­
kiwać , należy do najbardziej wy­
magających szefów. Szczególnie 
wysoko ceni samodzielność, wysoki 
poziom umysłowy, umiejętność 
k onstruktywnego myślenia. 

Skorpion nie lubi podnosić głosu, 
l ecz jego zimna zlośliwość, gryząca 
ironia i bezlitosne kpiny potrafią 
dobić skuteczniej niż pięciu bok­
serów. Nie przysparza mu to przy­
jaciół. Wiele osób daja się zwieść 
spokojem, grzecznym uśmiechem i 
wdziękiem, z jakim Skorpiony pro­
\Vadzą z ludźmi rozr:nowy. Bieda­
cy nie \vi edzą, że w tym czasie 
przenikliwe oko Skorpiona prze­
szywa rozmówcę na wylot, a bys­
try umysł rozszyfrowuje wszystkie 
sztuczki i krętact\va . 

miętliwy, nigdy nie zapomni urazy. 
Kto się takiemu szefowi naraził, 
powinien sam zniknąć mu z oczu. 
Chociaż jest to najbardziej po­

dejrzliwy typ (na.wet komplement 
może wzbudzić w nim nieufność), 
każdy dobry pracownik jest urze­
czony zaletami szefa. Na jego plus 
należy też zaliczyć wierność, uczyn­
ność i bezinteresowne oddanie w 
stosunku do przyjaciół i osób 
życzliwych. 

PODWŁADNY SKOR~ON 

Jes t pracownikiem dzielnym i sa­
modzielnym. Typ raczej milczący, 
skryty, podejrzliwy i pamiętliwy. 
Mimo niektórych cech nieprzyje­
mnych, ludzie z tego znaku są bar­
dzo uczynni dla przyjaciół i osób 

. pokrzywdzonych. Skorpiony nie bo­
ją się nikogo, nawet najwyższej 
władzy, gdy są przekonane - o swo­
jej racji. Niezmiernie odporne na 
a taki psychiczne i cudze wpływy. 
Mają o wszystkim własne zdanie, 
k tóre niechętnie zmieniają. W pra­
cy n iezmor dowani, nawet pod nie­
obecność kierownictwa. Nie wdają 
się w poga wqd ki - najwyżej mil­
cząco się przysłuchują cudzej pa­
p laninie. W kontaktach pryv..ratnych 
S korpion' potrafi być bardzo sym­
patyczny. 

W sytuacjach podbramkowych za­
chowuje spokój i równowagę. Sym­
patię pracownika Skorpiona można 
zdobyć postępując z nim uczciwie. 

Urodzeni w znaku · Skorpiona: 
Szymon Szymonowic, Marek P iwo­
wski, Pablo Picasso. Francois Mit­
terand, Iwan Miczurin, Erazm z 
Rotterdamu, św Stanisław, J ames 
Cook, Mariusz Dmochowski, Mag­
dalena Zawadzka, Narodom Sihano­
uk, Bogdan Łazuka, Stefan Żerom­
ski, Luchino Visconti, Zbigniew 
Cybuls~i... Ignacy Paderewski, Ah· 
drzej Wajda, Maria Curie-Sklodow­
!ika, Lew Trocki, Marcin Luter, 
Andrzej Łapicki, Augustyn Kor· 
decki, Jimmy Carter, Aleksander 
Bardini, św. Augustyn. 

] 
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• z marginesu 
· ef · p z Zadol>rza (gm. Ctechano-

Jo) wr~szcte odpowie za pięctotetnte 
wtecczne i moralne znęcante stę nad 
f !ZYt'' " mieszkajqcq w tnnej wsi, 
ma "'"'' * 

nowt s. z Rydzewa (gm . RadzilóW) 
Janoc:t1 z 4 na S si erpnia skradziono 

;:' ivar chla.kt i 15 kur. Radzę obje-
wać mtejsca najbliższych wesei. 

c~~zctn i styp. że rada je~t życtowa do­
c 1 przyklad: noc pózniej w Pzte­
woą.z qm ·stawts1d) ktoś „zwędzU" Jó­
rz7~w<i p: qotowe wyroby wędttntars1ełe 
zeartośct 21 640 zlotych. Już następne­
wo dnia część tych wtktualów znaiezto­
g 0 u sasiada, Kaztm terza W. 
n * 

Obywatetowt Zenonowt K. znów po-
wialo chlodem i mtLtcja odebTala mu B 

wyntesion ych ze sktepu GS-u w Pta­
tnt.c~ - kożuchów. Cteszył stę, chu­
dzina, ntecale trzy dni. • w jedna ctepla noc, z soboty na nte-
d: teie. wiam11wacz operował w centrum 
ŁomżtJ - usilqwal sforsować wejścte do 

pewexu". Przectal dwie klódkt. wy­
~ażYl jeden zamek ł zalamał stę na 
dalszych utrudni eniach. Ntkt qo nte wt­
d~lat · prz11 robocie, a nadłamane kłódki 
d~strzeql dopiero portter „Kameralnej<( 
0 ósmej rano. Warunki pracy złodzieje 

imprezy kulturalne 
wojewódzki Dom Kultury w ł.omty: 

„Wakacje z bajką" - filmy dla dzieci 
- 25 VIU, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieży - 28 i 
30 VIII, godz. 19.00; „Po rozum do gło­
wy" - konkurs - 25 VIII, godz. 17.00; 
„I ty możesz zostać mistrzem" - tur­
nij warca bowo-szachowy - 30 VIII, godz. 
17.00; „żegnajcie wakacje" - impreza 
rozr ywkowa - 31 VIII, godz. 1'1.00; gry 
świetlicowe, oglądanie telew1zji - co­
dziennie. w godz. 9.00-11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: dyskoteka dla młodzieży -
n, 28 l 31 VIII. godz. 19.00; „Teleferie'' 
- codziennie, w godz. 9.00-10.30; czy­
tanie lub słuchanie bajek z taśm -
codziennie, w godz. 13.00-14.00; gry i 
zaba wy - codziennle, w godz. 16.00-
-18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: d yskoteka dla młodzieży - 27 VIII, 
godz. 18.00 ; „Bohaterstwo tołnierzy 
września 1 późniejsze walki na wielu 

majq ntemal komfortowe. Ten jednak 
zapomniał, że w Po"8ce dotarowt nte 
grozt tnftacja, wtęc te sklepu sq odpo­
wtednto zabezpteczone. Tylko do tych 
ze :dotówkamt drzwt stojq ntemal otwo. 
rem. • Btalostoczantn Krzysztof W. podróż~-
jqcy du:tum fiatem po ztemł Łom:tyn­
skte; mtal zdecydowanego pecha: okoto 
pólnocy przejeżdżał przez las w okoli­
cach Rajgrodu t wjechał do rowu, z 
któreqo za nlc nte mógł stę wygnebać. 
Zostawił wtęc samochód w rowte, a 
sam poszedł szukać noclegu w Tamte. 
Skoro iwtt pobteqł na n tef artowne mtej. 
sce ł ujrzał awó; automobtt w opłaka­
nym stante: szyba w tylnych drzwtach 
w"btta, tylne stedzente skradztone, a 
do teqo dwa zagłówkt, 3 ko~a. akumula­
tor, pokT'JIWG paga:tnłka, wycieraczkt I 
tnne przedmioty. Sprawcy zabrali też 
dowód osobt$t11 t tnne dokument" J>O­
szkodowaneqo. Pewnte dtatego, by wte­
dzteć komu to wszystko zwrócić. Gdyb11 
się ·m>. z prasy dowtedztett. że wóz nłe 
został przez właśctcteta wyrzucony na 
dom. 

• • Andrzej K., jeden z kterowntków Urzę-
du Pocztoweąo w Wysokiem Mazowtec­
ktem, przywłaszczy? sobte przesylkę 100 
dolarów USA. czylt - jak stwierdzono 
63 tys. złotych. A skqd wiadomo, :te 
kradl po uczctwym kurste państwowym, 
a nte czarnorynkowym? 

frontach" - prelekcja - 29 VIIl, godz. 
19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrothie: ognisko .z muzyką 2'1 VIII, 
godz. 19.00; dyskoteka dla młodzieiy 
30 VIII, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: początek IV Sputakiady 
Zakładów Pracy, Kół ZSMP i Kół LZS 
(na zakończenie zabawa ludowa) 
28 VIII, godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: zakończenie nadblebrzańskle­
go lata - koncert gminnych zespołów 
amatorskich. 

Klub Prasy i Książki w Sla wcu: 
spotkanie z Zygmuntem Kęstowiczem i 
Pankracym - impreza dla dzieci -
29 VIII, godz. 15.00. 

Klub Prasy i Książki w Mątwicy: 
spotkanie z Zygmuntem Kęstowiczem 1 
Pankracym - tmpreza dla dziec1 -
29 VUI, godz. 17.00. 

Klub Prasy i Książki w Kupiskacb 
Starych: spotkanie z Zygmunte~ Kę­
stowiczem i Pankracym - impreza dla 
dzieci - 29 VIII, godz. 19.00. 

ZAPAMIĘTAJ SWÓJ SEN 
Najnowsze odkrycia nauki potwierdzają to, co do niedawna było uzna­

wane za przesąd. Sny nie zawsze są bezładnymi i bezsensownymi rojenia­
mi. Zdarza się wcale nierzadko, że zawarte w nich treści. symbole i prze­
życia odkrywają to, czego na jawie nie umiemy sobie uświadomić -
nasze autentyczne uczucia i myśli. 

Wkrótce 16 kolumnę naszego tygodnika poświęcimy astrologii, para­
psychologii, a także filozofii i medytacjom · Wsehodu, a więc dziedzinom 
myśli ludzkiej. które dążą do odsłonieni~ treści głęboko u!trytycb w pod­
świadomej i nieświadomej warstwie psychikL 

Zajmiemy się także analizą i interpretacją znaczących marzeń sennych. 
Spróbujemy z nich odczytać zarodki przyszłych zdarzeń dotyczących osoby 
śnil\cej, rozszyfrować symboliczne sygnały o stanie jej zdrowia fizycznego 
i psychieznego. 

Czekamy zatem na Wasze listy z opisami takich marzeń sennych, które 
doskonale pamięta.cie, które uważacie za istotne, choć małe zrozumiałe, 
wieloznaczne i tajemnicze. Spróbujemy Wam lepiej zrozumieć samych 
siebie. 

I NAPISZ DO NAS . 

25 VIII 83 31 VIII 83 
CZWARTEK Z5 SIERPNIA 

9.00. Teleferie: spotkanie w młynie oraz film „Ponad niebo". 10.30. „Szantat" -
fihn kryminalny. 12.0S. ,_.fistrzostwa Europy w pływaniu. 15.55. Program dnia. 16.00. 
Mist rzostwa Europy w pływaniu. 16.30. DTV. 16.45. Kino Letnie: „Nie potrafię po­
wiedzieć: żegnaj" - męlodramat prod. ZSRR. 18.10. Aktualności Agencji Artel. 
18.20. Program lokalny. 18.50. „Jaś 1 Małgosia". 19.00 {,Sonda". 19.30. DTV. 20.00. 
Publicystyka. 20.15. „Szantat" - rumuński film krymina ny. 21.55. Rolnicze lato '83. 
22.05. Mistrzostwa Europy w pływaniu. 22.35. DTV. 22.55. „Pegaz" w Rumunii. 
Pl.'\ TEK Z6 SIERPNIA 

9.oo. Teleferie: „Korona carów rosyjskich" (2) - f1lm produkcji ZSRR. 10.30. 
„Przed odlotem" - polski dramat społeczno-obyczajowy. 12.05. Mistrzostwa Europy 
w pływaniu . 15.25. Program dnia. 15.30. Mistrzostwa Europy w pływaniu. 16.00. 
„Krąg" - magazyn harcerzy. 16.30. DTV. 16.45. „Gwiazdy telekina". 1'1.05. „Poli­
gon". 17.30. „Czterdziestolatek" (16). 18.20. Program lokalny. 18.50. „Makowa panien­
ka" . 19.00. Wymiary świata. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. „Przed od­
lotem" - polski dramat społeczno-<>byczaj_owy. 22.10. Mistrzostwa Europy w pły­
-...aniu. 22.30. DTV. 23.00. Kabare t Brunona Rajcy (3). 
SOBOTA 27 SIERPNIA 

a.oo. Tydzień na działce. 8.30. „Antena". 9.00. Tele ferie: Lato z „Sobótką" oraz 
film „Nicponie„. 10.25. Program dnia. 10.30. Historia dramatu polskiego: Juliusz 
Słowacki - „Zawisza Czarny" w reż. Jerzego Golińskiego. 12.00. Mistrzostwa Euro­
py w pływaniu. 12.30. Estrada Folkloru: Zielona Góra '82. 13.00. „Droga do gwiaz­
dek" - reportaż wojskowy. 13.30. Młodość niejedno ma imi~: „Łukasz". 14.35. 
Sportowy <>posób na ztlrowle. 14.45. „Nasi ulubieńcy": Flip 1 Flap. 15.15. DTV. 15.30. 
„Małżeństwo po babsku" - komedia prod. NRD. 16.50. „Z Polski rodem" - ma­
gazyn polonijny. 17.25. „Czterdziestolatek" (17). 18.20. Program lokalny. 18.50. „Re­
ksio". 19.05. Telewizyjna lista przebojów. 19.30. DTV. 20.15. Film TV na świecie: 
„Czarne i białe, jak dzień 1 noc" - film prod. RFN. 22.00. Wiadomości sportowe. 
22.30. DTV. 22.50. Kino Nocne: „Czas" - dramat prod. hiszpańskiej. 
NIEDZIELA !8 SIERPNIA 

7.15. i '1.35. TTR: Zajęcia wakacyjne, sem II l IV. 7.55. Nowoczesność w domu 
1 zagrodzie. 8.20. „Tydzień" - magazyn rolniczy. 9.00. Teleferie: „Pięcioro z Moby 
Dicka" - film przygodowy prod. bułgarskiej. 10.25. Program dnia. 10.30. Studio 
Sport (Legia Warszawa - GKS Katowice). 11.20. „Siedem anten". 12.20. „Wraca 
sława" - reportaż filmowy o Wrocławiu i jego mieszkańcach. 12.50. Telewizyj­
ny koncert tyczeń. 13.35. „Krat za miastem". 14.15. „Kino-OKO". 15.15. DTV. 
15.30. Losowanie Dutego Lotka. 15.45. „Bitwa pod Warną" - dokument fabulary­
zowany TP. 16.45. „Jutro poniedziałek". 1'1.15. Opole '83. 18.40. Kamery na sport. 
19.05. „Pszczółka Maja. 19.30. DTV i magazyn Swiat. 20.15. „Mimino" - komedia 
Prod. ZSRR. 21.50. Sportowa niedziela, 22.20. Leksykon polskiej muzyki rozryw­
kowej. 
PONIEDZIAŁEK !9 SIERPNIA 

16.25. Program dnia. 16.30. DTV. 16.45. „Pierwszy śnieg" - rad~iecka nowela fil­
mowa. 17.25. „Echa stadionów". 1'1.50. Program publicystyczny. 18.20. Program lo­
kalny. 18.50. „Jak piesek l kotek myli podłogę". 19.00. Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.30. Teatr Telewizji: James Joyce - „Wy­
gnańcy· •. 22.05. Rolnicze lato '83. 22.15. DTV. 22.35. Spiewa Antonina Kowtunow. 
WTOREK 30 SIERPNIA 

9.0o. Teleferie: Towarzystwo Trzepakowe oraz film „Bajka o Wilczej Wyspie". 
10.30. „Pogotowie przyjedzie" - polski film obyczajowy. 16.10. Program dnia. 16.15. 
Kwadrans z Artelem". 16.30. DTV. 16.45. Kino Letnie: „Otwórzcie okna" - ra­
dziecka komedia muzyczna. 18.00. „Drogi Poczdamu" - program publicystyczny. 
18.20. Program lokalny. 18.50. „Pomysłowy Dobromir". 19.00. „Pryzmat". 19.30. DTV. 
20.00. Publicystyka. 20.30. „Pogotowie przyjedzie". - polski film obyczajowy. 21.30. 
'n'Po obu stronach drutów" - film dokumentalny. 22.00. Rolnicze lato '13. 22.10. 

S 
TV. 22.30. „My l nasz j~zyk". 22.45. Program publicystyczny. 
RODA St SIERPNIA 
9.oo. Telefer1e: „Medyk i . śmierć" - baśń !Umowa. 10.30. „Zlelone lata" - pol-

N
skl dramat wojenno-oby~jo\Vy. 12.10. W świecie ciszy. 12.30. Czas reformy. 15.25. 

URT. 15.55. Program dnla. Ił.OO. „Przyjemne z pożytecznym". 16.15. Losowanie 
~l(press 1 Małego -Lotka. 18.30. DTV. lł.45. W świecie ciszy. l'UO. Interstudio. 1'1.-B. 

1 
tudio Sport. 18.20. Program lokalny. 11.so. „Cypisek, syn rozbójnika Rumcajsa". 
9.00. Aktualno~cl Agencji ArteL 19,05, .,Tamten dzien" - pr;ogram publicystycz­

ny. 19.30. DTV. 20.00. ?ubllcystyka. 10.30. „Zielone ·Jata" - film wojenno-obyczajo­
wy. 22:10. Rolnicze lato '83. 22.20. DTV. U.40. Program publicystyczny. 

DOKONCZENIE ZE STR 2 

e Z podsumowania żniw wynika. 
że SKR-owi wyszło na zdrowie 
zmmeJszenie liczby pracowników 
z 67 do 55. Pracownicy warsztatu i 
traktorzyści zarobili bowiem średnio 
w miesiącu po 20 tys. złotych, ale 
pracowali od świtu do zmroku. 

e Rol.Siano zgromadzone wapno. 
w tej chwili brakuje ok 250 ton 
Nie ma za to problemów z ku pn em 
łańcuchów, gwoździ. są nawet par­
niki elektryczne. Pra wdopdobnie 
dlatego, że nie wszyscy posiadają 
tzw. „siłę~', a zakład energetyczny. 
ze względu na przeciążenie linii, 
niechętnie ją instaluje. 

e Prywatny wykonawca uporał 
się sprawnie z rozbudową siedziby 
Banku Spółdzielczego. Robota sta­
nęła, kiedy przystąpil do budowy 
ośrodka zdrowia. Nie te pieniądze. 
czy nie to zdrowie? 
e Modne stały się wyjazdy w 

Polskę po maszyny. Rolnik z Szul­
borzy kupił we Wrocławskiem sno­
powiązałkę o 150 tysięcy taniej -
jak stwierdził - niż na łomżyńskim 
czarnym rynku. 
WĄSOS.z;. Nie ma wątpliwości, 

pobity zostanie rekord szybkości w 
budownictwie. W ciągu trzech mie-

sięcy wykonano ściany, Instalacje 
elektryczne. wodociągowe , cent .:-at­
nego ogrzewania, położono tynki w 
szkole w Kędziorowie 1 września 
rozpocznie się tu nauka. 
e Takim tempem nie może po­

szczycić się Budowlana Spółdzielnia 
Pracy w Grajewie. Od kilku lat 
wznosi budynek mieszkalny 
przedszkole. Najnowszy termin za­
kończenia budowy bloku - kon iec 
sierpnia, pr zedszkola - grudzień 
br. Szczuczyńską Spółdzielnię 
Mieszkaniową czeka niełatwe -zada­
nie, rozdzielenie 4 mieszkań mię­
dzy 7 chętnych. 

e Nie cieszą się wzięciem wy~ 
roby gastronomiczne m1eJscowego 
baru. Właściciel postanowił jeszct e 
bardziej zubożyć asortyment i prze­
obrazić lokal w piwiarnię. Prawdo­
podobnie otrzyma zgodę naczelnika 
gminy, ponieważ dyspon uje n ieza­
przeczalnym argumentem - potra­
fi sprowadzić piwo łomżyńskie z 
„laleczkami". To się liczy! 

e Twardy orzech do zgryzienia 
będą miały miejscowe władze w 
związku z przebudową ul. Mazo­
wieckiej. Dyrekcja Okręgowa Dróg 
Publicznych w Białymstoku przygo­
towuje dokumentację, a już teraz 
trzeba wywłaszczyć część właścicieli 
posesji, . położonych przy ulicy. 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNETRZNEGO 

w ŁOMŻV 
zaprasza P. T. Klientów do sklepów papierniczych 

w sobotę 27.08. br. w godz. 10.00-18.00 
oraz w niedzielę 28.08. br. w godz. 11.00-18.00. 

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA 

w ŁOMŻY 
w ramach zaopatrzenia jesienno-zimowego zaprasza do skła-
dania ofert zakupu owoców i warzyw: zakłady pracy, instytu-
cje I organizacje społeczne. Sprzedaż odbywać się będzie w 
cenach hurtowych. Oferty prosimy składać do działu handlowe­
go WSOP w Łomży, ul. Gwardii ludowej 14, Jel. 31-17, 24-61, 
telex 852323 w terminie do 10.09.1983 r. 

OGŁASZAMY DODATKOWE ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1983/84 

DO SPOŁECZNEGO OGNISKA MUZYCZNEGO W ŁOMŻY 
NA NAST~PUJĄCE INSTRUMENTY MUZYCZNE: 

- fertepian, akordeon, skrzypce, gitara klasyczna, saksofon. 
Zgłoszenia przyjmowane są do dnia 31.08.1983 r. 
Egzaminy wstępne odbędą się w dniu 1 i 2.09.1983 r. w godz • 
15.00-18.00 w siedzibie ŁTM. 
Podobne zapisy przyjmowane są do naszych ognisk muzycz­
nych w Grajewie, Grądach Woniecko, Kolnie, Wysokiem Mazo­
wieckiem, Stawiskach, Zambrowie. 

,, 

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO W ŁOMŻY 

ZATRUDNI 
do pracy sezonowej na okres kampanii Jesień'83 z terenu mias­
ta Łomży i okolicznych gmin. Informacji udziela Dział $łuib 
Pracowniczych Przedsiębiorstwa Przemysłu Spożywczego w 
Łomży ul. Poznańska 121 pokój 23 tel. 24-51 wew. 13. Przed­
siębiorstwo przyjmuje pracowników bez skierowań z Wydziału 
Za_trudnienla. Przewidywany -termin rozpoczęcia kampanii 25 
sierpnia 1983 r. Przedsiębiorstwo gwarantuje dowiezienie i od­
wiezienie po pracy do miejsca zamieszkania własnym transpor­
tem na trasie: Kisielnica-Rogienice-Dzierzbia-Poryte-Stawiski­
-Korzeniste-Dobrzy jałowo-Mikołajki-Janowo. 

PRZEDSl~BIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
W ŁOM%Y, łll. Poznańska 121 

ZATRUDNI 
doświadczonych pracowników na stanowiskach: 
- specjaHsty ds zatrudnienia i płac, 
- specjalisty ds osobowych. 

Wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe lub średnie 
i kilkuletnia praktyka w zawodzie, 
- magazynierów. 

Wymagane wykształcenie średnie i znajomość zagadnień za­
. wodu. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział służb pra­
cowniczych, ul. Poznańska 121, pokój 13, tel. 24-51 wew. 13. 

aQloszenia · drobne 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-2 (37 ma) w 

Katowicach na podobne w Łomży. Wia­
domość: Łomta, Prusa 15158. 

K--06865 

ZAMIENIĘ mieszkanie trzypokojowe 
(49 mt) w Łomży na Osiedlu' Południe 
na dwu- lub trzypokojowe w śródm1e~ 

śclu. Wiadomość: Łomtc. Konstytucji S 
Maja 5/13, w godz. l'l.00-19.00. 

K-0688'1 

ŁOMŻA! Zamlenlę mieszkanie spółdziel­
cze M-4 (60 mi) na równorzędne, wię­
ksze za dopłatą w pobliżu cent! urn. Ku­
pię dwie nowe opony do ~oloneza. 
Księcia Janusza I 8155. 

K-06871 

----------------~----------------------------------------------------------~--....-----~--------~--~----------------J 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z 
kratek ponumerowanych w prawym dol. 
nym rogu. ustawione w kolejności Od 1 
do ~. utworzą dodatkowe hasło. 

POZIOMO: 1) list żelazny, 6) szybowiec 
z p0mocniczym napędem sllnlkowym, 11) 
port na zach. wybrzeżu wyspy Lombok 
{Indonezja), 12) twórca dzieła, 13) pier­
wiastek chemiczny o liczbie atomowej 
39, 14) umożliwia oddychanie ludziom 
starszym, 15) u1ycle siły f lzycznej wobec 
kogoś, 16) sztuczny mater iał ubraniowy, 
17) odglos powstający przy wystrzale, 
wybuchu, 19) namiot, szałas używany 

przez 1coczown1cze plemiona pasterzy 
łrodkowej Azji, 20) czlowiek nieproszo­
ny, lntruz, :ł4) o konserwie, ale Inaczej, 
%7) fusy, pył na dnie naczynia, zbiorni­
ka, 30) wltka, 31) mote być morska. lot. 
nicza. 33) choroba zakaźna psów. kotów, 
34) działacz ruchu robotniczego, wspól. 
organizator PPR t jej pierwszy sekre. 
tarz, U) .otwór w ścianie budynku, 37) 
prymitywne narzędzie orne, 38) ponoć 

pierwszy jest najtrudn1ejszy, fl) _lmię -
Plater, uczestniczki powstania w latach I 
1830-31, 42) guzdrała, grzebała, 43) jego 
stoli~ ~ Ateny, 44) towarzyszy deblu- 1 
tantow1, 47) miasto w zach. części Szko- j 
cji, 41) szkło o wysokim współczynnl- 1 

ku załamywania gwiatła, 51) bogacz, &ł) 

operator rMniczkowy, 55) mebel do ale-
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dzen1a), ~) niemiecki historyk prawa 
rzymskiego (1849-1935), zrekonstruowal 
rzymski edykt pretorski, 57) państwo 

arabskie, 58) do wycierania szkolne j 
tablicy, 59) może być Wiślany, zegrzyń. 
slcl, OO) ważny port morski Cypru. 81) 
część złotówki, 62) klamra spinająca 
spękane mury, 65) przędza jedwabna luź­
no skręcona z kilku nitek greży, 68) 
holenderski poeta 1 prawnik (1577-1660), 
przedstaw1clel złotego wieku literatury 
holenderskiej, 89) kurtka dżokejska 72) 
Wiedeński taniec, 73} pajda chleba, 74) 
przyjmuje tyczenia 13 czerwca, 75) szał 

występujący u południowców, 79) tmię 

Białoszewskiego, 79) gruba, miękka tka· 
ntna ba wełniana, 81) zespól bloków mle. 
szkalnych, 82) rodzaj materlalu drzew­
nego, 83) każdy na wag~ złota, 85) miej. 
scowość górska znana z uzdrowisk dz1e. 
cJęcycb, 86) górna część tułowia, 89) 
sytuacja bez wyjścia, 90) młoda, nielotna 
jeszcze kaczka dz.ika, 94) słuszność, 95) 
rodzaj .sieci do łowienia ptalców. 9'1' 
składa.wa część fabuły ut:..voru literac­
kiego, 98) przedmiot wykonany na dru­
tach, szydełkiem, 99) nęd~a. ubóstwo, 
100) rozbija s1ę o lzbę, 101) pierwiastek 
chemiczny, 102) ważna .ruda telaza; 103) 
brak szacunku, wyrozum;a1oac1 dla - ću. 
dzycb przekonań, poglądów, 104) si.ostra .1 
Balladyny. 

74 
30 

82 
10 31 

37 
90 91 92 

96 

98 -

1102 
. 

40 

PIONOWO: 1) miasto z naszego woJe­
wództwa, S) podwy:!szenle, na którym 
występują artyści, 3) dostawczy samo­
chód utywany w rolnictwie, 4) ogół prac 
zwlązanycb ze zbiorem plonów, 5) znak 
rodzinny, pieprzyk, 6) budowla na sta. 
wie lub zakonnik, '1) Jerzy - znany ak. 
tor polski. odtwórca głównej roll w fil­
mie ,.Gdzle jest generał", 8) gl~ne wy. 
rażenie uznania, 9) dział medycyny zaj_ 
mujący si~ ch"Orobam1 wewnętrznymi, 16) 
dawny wlerzcbnt ubiór męski zwany we. 
gierką, 18) doznanie, przeżycie, wra2en1e, 
21) tkanina z Jedwabiu l wełny pokryta 
z jednej strony strzyżonym, miękkim 

wio.sem, 22) zbrojny spisek, rozruchy, 
bunt, 23) osoba zobowiązana do zapłace­
nia sumy określonej w. wekslu, 24) pań. 
stwo, kapelusz lub afera. 25) wysma20. 
ny kawałek słoniny, 26) podwy1;szenle 
dla wykładowcy, 28) wada drewna, !9) 
dolna częś~ naczynia, butelki, 31) lewa . 
lub prawa strona tułowia, 32) anJoniin 
dobra, 35) grupa ludzi mających wspól. 
ny plan, program, zadania, 36) wykony. 
wanle danej czynno§ci źle, niestarannie, 
39) efektowna parada bramkarza, łO) 

system kanałów podziemnych l rur do · 
odprowadzenia nieczyst~cl, 45) zapas, 
4~ w starotytiiym Egipcie grobowiec f&­
raohów, 41) jednoczesne wystrzelenie z 
wielu armat, karabinów, 49) urządzenie 
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B 

93 
19 - . 54 

97 
6 

. 

101 . 

27 . 

104 
11 

do r02ctrabnlan1a <1rewna na zrębld, 50) 
podziałka mapy, rysunku, 51) prawe 
ujściowe ramlę Wisły, 62) pospolity 
chwast łąkowy lub gatunek grzyba ja. 
dalnego, 53) obliczone na efekt mówienia 
rzeczy nleprawdzlwycb, 83) choroba cy. 
willzacyjna naszego wleku. 64) mles!ąc 

postu u muzu1man6w, 66) rodzaj szkła. 
nego naczynia laboratoryjnego, ~ tam 
się bije monety, 69) aparat fotograflcz. 
ny, 70) występuje w ziemniakach, 'Jl) bak 
telazny do obracania grubych klocków, 
76) szlam, '17) pospolity w naszych la­
sach pt~ i rodziny drozdów, 79) bato­
gi, blcz, 80) wąwóa, par~w. 83) uzbroje. 
nle tolnlerza, !f) p0wlerzcbn1~ śc1any 

ograniczająca pole okienne lub drzwio. 
we, 87) koniec karnawału, 88) część mi­
nuty, 89) gatunek rozpuszczalnej kawy 
naturalnej, 91) okazały ptak naszych 
akwenów parkowych, 92) naczynie w 
ltształcle spłaszczonej misy na nóżce, 
używane do podawa.nla owocO\v, 93) daw­
na jednostka pojemn<>ścl, 95) zarys, plan, 
pr<>j'ekt, 98) plękno, uroda. 

(GENTO) 

Wśr6d Czytelnik6w„ kt6rzy w termł· 

nie to-dniowym nadeślą prawidłowe roz. 
wiązania (tylko hasło) rozlosujemy 
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